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— Pojedziemy tam jutro — rzekła pani.
— A nie, za nic. Nie pojedziecie, aż wszystko 

będzie gotowe. Ja  się tem zajmę, głowa was o nic 
nie zaboli, chcę, żebyście zastały wszystko w po­
rządku. Na stacyi będzie oczekiwał powozik.

— Jest i powozik?
— Tak jakby był.
— Nie rozumiem, mój mężu.
— Bo widzisz, on jest obecnie w reparacyi, ka­

załem go cokolwiek odświeżyć.
— Na co takie wydatki I
— To trudno, moja żono, gdzie drwa rąbią, tani 

wióry lecsj.
Na drugi dzień, pan Michał udał się do 

wekslarza i zmienił kilka listów zastawnych na 
gotowiznę. Było mu trochę przykro rozBtawać się 
z owemi baraniemi skórkam i, do których posia­
dania doszedł przez długoletnią oszczędność, po­
cieszał się wszelako przekonaniem, że wkładając 
kapitał w dobra ziemskie, nie popełnia marno- 
trastwa, lecz przeciwnie, lokuje pieniądze dobrze 
1 może Uczyć na umiarkowany, ale pewny pro­
cent.

Załatwiwszy się u wekslarza, puścił się na 
poszukiwanie powoziku, a szukał takiego, któryby 
był trochę używany ale mocny, elegancki i tan;. 
Chodził od fabryki do fabryki i z podziwienia 
wyjść nie mógł, ile żądają za marne cztery koła 
i pudło! Dowiedział się zarazem, jaka jest cena 
porządnych zaprzęgów i liberyj, co utwierdziło 
go w przekonaniu, te  powroźnicy i rymarze

Pan Michał wprost z dworca do domu Bię
udał.

Żona i córka zarzuciły go gradem za­
pytań.

— Jakże, rasz majątek, ładny jest?
— Tak sobie... bardzo miły.
— Czy są malownicze okolice, góry, lasy, do ­

liny?
— W ogóle gór nie zauważyłem, dolin też nie­

wiele... jest to raczej równina.
— A ogród?
— Pyszności 1 Przywiozłem wam właśnie na po­

kazanie trochę truskawek, skosztujcie.
— Bardzo dobre, ale w Warszawie, w owocar­

niach są znacznie większe i wiesz, mężu, że wcale 
nie drogie.

— Tak tanie jak te być me mogą, ponieważ są 
z własnego ogrodu,., uwsżsbz: z własnego! Trze­
ba się znać na owocach. Tamte są duże, ale bez 
żadnego aromatu, a te prześlicznie pachną.

— Ma ojczulek słuszność, bardzo miły za­
pach.

— A widzisz!
— A jakże dom mieszkalny, moj mężu, bo je­

żeli mamy tam lato przepędzić...
  Dem cokolwiek obniszczony, ale każę go od-

nowić*
- -  Taki duży, jak nasz? —  spytała córka.
— Dziecko! nasz dom w Warszawie, to kamie­

nica, tamten zaś jest to dworek parterowy, dre- 
wuiaay, z werandami i prawie w ogrodzie, bardzo 
poetyczny i miły.

— Z całym garniturom, z trenzlą, tylko B iedm - 
dziesiąt pięć rubli.

Pan Michał aż podskoczył.
— Panie, — zawołał, — u mnie lokator na 

pierwsze® piętrzą kwartalnie więcej za komorne 
nie płaci. Za to tyle pieniędzy, za trochę drzewa 
i Bkóry?

  Na Grzybowie n żydów dostanie pan znacz­
nie taniej, tam mają wszelką starzyznę i tan ­
detę. Użytek będzie niewielki a taniość zna­
komita.

Na obiedzie pan Michał lego dnia w domu 
nie byl, tyle z powoźnikami i rymarzami . miał 
kramu. Krwi sobie napsuł dosyć, nairytował się 
co niemiara, ale ostatecznie powozik i zaprzęgi 
na wieś wyprawił. Z siodła zrezygnował, a przy­
najmniej kupno na później odłożył, gdyż i pie­
niędzy mu było żal nie mógł sobie wyobrazić, 
j .k  człowiek przyzwoity, obywatel o pokaźnej 
tuszy, może się ulokować na takiej śliskiej i 
gładkiej patelni, juk owo angielskie siodełko.

Większa trudność jeszcze była z kupnem 
koni, na szczęście znal?,zł się jakiś życzliwy 
przyjaciel, który na koniach się znał i panu Mi­
chałowi dopomógł; kupili dwa dość stare, ale 
zdiowe jeszcze pół perezerony, guiadc, flegma­
tyczne, ale wypasione, doskonale na ułodzinach 
bo przez ośm lai rozwoziły piwo po WarBzawie 
z browaru Szkapy to wyglądały dość pokaźnie i 
pan Michał zadowoiniony był z  kupna.
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PRZEGLĄD z dnia 10 Czerwca 1892.

dy i dawanie sygnałów. Pięć minut czekano na 
sygnał „W górę" — ale nadaremnie. Nie czeka 
no już dłużej, lecz piorunem wydobyto łódkę na 
wierzch; w niej leżał Pesek — nieżywy. Poczęto 
mu nacierać skronie, piersi, ręce — lecz nada­
remnie, bohaterskiemu stygarowi nic już życia 
przywrócić nie mogło. Udusił się wśród zabój­
czych gazów. Zaniesiono go do budyDku kancela­
ryjnego, stojącego opodal, żandarmi torowali wśród 
tłumów drogę żałobnej drużnia. Wtem przyrząd 
sygnałowy, połączony z kondygnacjami, począł 
dzwonić — to ludzie z ped ziemi dają znać o 
sobie —  oni żyją jeszcze.

Sygnał pochodził z wielkiej galeryi w dwu­
dziestej drugiej kondygnacyi; kilkudziesięciu gór­
ników schroniło się tam i przez telefon błagało 
o ratunek, bo krużganki i schody przepełnione 
dymem i zawalone trupami i omdlałymi Lotem 
błyskawicy rozeszła się ta wieść wśród ludu, kil­
kudziesięciu górników i pompierów zgłosiło się 
z gotowością Bpuszczenia się w dół i niesienia 
ratunku tym biedakom. Jakoż raz po raz spuszcza 
no ich po dwóch lub trzech do głębokości 850, 
potem 800 metrów tylko; wydobyli oni kilku 
omdlałych górników, leżących na krużganku naj 
bliższym otworu windy, ale wnet i oni żydem swe 
poświęcenie przypłacać poczęli. O godzinie wpół 
do 1-ej w nocy wydobyto z łódki dwóch nieży­
wych i jednego omdlałego strażaka, którzy na 
ochotnika się zgłosili. Bohaterstwo, jakie teraz 
poczciwi górnicy przybramscy okazali, nie ma chy­
ba whistoryi ludzkości podobnego przykładu Nie 
zważając na to, że tylko same trupy z podziemi 
wracają, zgłaszali się wciąż nowi ochotnicy na 
śmierć i wciąż windę w dół spuszczano, a telefon 
z podziemnej galeryi wciąż dzwonił; dwadzieścia 
jeden razy błagali żywcem pogrzebani górnicy o 
ratunek. Dziesięć razy spuszczono jeszcze windę 
w dół, z głębokości 650 metrów wydobyto jeszcze 
kilku omdlałych, później już tylko same trupy 
tych, którzy ratować chcieli. O godzinie lej w no­
cy zakazał starosta br. Weber dalszego spuszcza­
nia windy — bo więcej ludzi spuszczających się 
ginęło, aniżeli uratowanych wydobywano. Dwu 
dziestu siedmiu ochotników zginęło, a uratowa­
nych górników było tylko trzynastu. Wszystkie 
roboty ratunkowe wstrzymano; podjęto je rano, 
ale musiano ograniczyć się już tylko do wpuszcza­
nia pary wodnej do szybów, aby oczyścić j 
i  dymu. Tych, którzy byli jeszcze w podziemiach, 
musiano pozostawić opiece Boga; cud chyba tylko 
mógłby ich ocalić, ludzka pomoc jest wręcz nie­
możliwa.

Z wież kościołów w Przibramie i Birken- 
bergu od rana do wieczora rozlega się dzwonek 
za umarłych a kilkudziesięciu stolarzy robi trum 
ny dla tych, których już wydobyto i dla tych, 
którzy są jeszcze w podziemiach, którzy żyli 
może jeszcze w owej chwili, gdy trumny dla 
nich robiono.

List  do R e d a k c y i .
(Czystość języka).

Dużo mówimy i piszemy o czystości języka, 
lecz do tej chwili nikt się nie zajął językiem, u- 
żywanym po pracowniach rękodzielników polskich, 
ani językiem używanym przez szeregowych żołnie­
rzy tak w czasie ich Błużby w wojsku, jak i po 
wysłużeniu.

Kto się chce z tym językiem zapoznać, niech 
wstąpi do pierwszej lepszej pracowni, a zatka uszy, 
aby tego obrzydliwego żargonu nie słyszeć. Czy 
może mamy obwiniać o to naszych rzemieślników? 
Broń Boże 1

NaBi rzemieślnicy, to ludzie nawskróś patryo 
tyczni, kraj i język swój kochający i gdyby ich od 
czasu terminowania w rzemiośle uczono używać 
polskich nazw, chętnieby ich używali, a uczonoby 
ich z całą pewnością, gdybyśmy mieli polską ter­
minologię.

Nie będę się wdawał w wyliczanie obcych 
i to pokoszlawionych wyrazów, wymienię tylko kil­
ka. Komuż nieznane zole, brandzole, aufteledry, 
u szewców używane; feilzegi, sztamajzy, sztyczegi, 
rabsnki, meizle itd. u stolarzy; bezecy, sztychy, 
halzy, szlice, szaajgurty, brusttasie i wiele innych 
u krawców; szuajdkluby, feilkluby i różne rodzaje 
hamrów u kowali; ba, nawet bryty i cwykle u wiej­
skich szwaczek.

Krótko mówiąc, dokąd się tylko zwrócimy, 
napotkamy setki takich dziwolągów.

Kaleczenie języka przez rzemieślników mo­
głoby znaleźć jeszcze jakie takie tłumaczenie, lecz 
paBkudzenie go (przepraszam za wyrażenie) przez 
wojskowych jest karygodne i powinno być napięt­
nowane. Co zniewala żołnierza, aby używał: — 
stać na b^rancioku (in Bereitschaft), chodzić na 
orbajt, śtruzok, kopuzdroki, siuf.ce, lajntuchy, 
hozentrugi, strzelać do siajby. zamiatać cymbrę 
dać śporny koniowi, rajtować po rajtszuli, albo 
rozkaz: wojoki! wypucować Bobie sztyfle, ale nie 
wiksem, tylko fetem, jutro będzie kirchparad, a 
na drausunku śpatny witerunk, lu b : tumlujcie się 
na siuśpicacb, żebyście nie byli lectymi?

Nasz Maciek lub ruski Iwan, gdy wróci z woj­
ska do domu, nie ma nic pilniejszego, jak cywili­
zować swą wieś, boć przecież on jako wojak

wszystkim szyku zadaje, a wyrostki podziwiają go, 
zazdroszczą i dziwolągi językowe od niego przej­
mują.

Gdyby to były wyrazy, używane przy ćwi­
czeniach i niezbędnie potrzebne do wykształcenia 
żołnierza, możnaby je pominąć milczeniem, lecz 
są to wyrazy używane przez żołnierzy w potocz­
nej mowie. Czy wojskowość co na tem zyskuje?

Sądzę, że zupełnie nic. Czyby zyskała, gdy­
by wpływano na czystość języka i ładne wyraża­
nie Bię? Myślę, że dużo, bo żołnierz doznawałby 
więcej poważania od ludzi inteligentnych, uczyłby 
się kochać co swoje, nabierałby więcej ogłady i 
poczucia włesnej godności, a nie tej głupiej za­
rozumiałości, która mu każe stawiać wyżej swą 
siufecę niż cywila.

Ponieważ rząd nam przychylny i żaden re­
gulamin wojskowy nia jest przeciwny, mogliby ci, 
którzy najwięcej mają styczności z żołnierzami, 
starać się o wykorzenienie owych ohydnych dzi­
wolągów, a mamy dosyć światłych i inteligentnych 
podoficerów, sierżantów, wachmistrzów, mamy 
jednoroczniaków i nauczycieli, nie mówię już o 
wyższych, bo ci mają mniej styczności.

Trudniejsza sprawa z wykorzenieniem nalecia­
łości obcych u naszych rzemieślników, lecz i tu 
dałoby się dużo zrobić.

Znałem przed kilkunastu laty czeladnika 
stolarskiego, Czecha. Polubiłem go, bo był dobry 
i inteligentny chłopak i odwiedzałem go cziBem 
w jego pracowni. Przez ciekawość wypytywałem 
go o nazwy narzędzi stolarskich. Oprócz nazw 
niemieckich podawał mi nazwy czeskie- każdego 
naczynia. Mój Boże! pomyślałem, toż przecież 
osi byli w cięższych warunkach niż my, bo i 
dłuższy czas pod panowaniem obcem i co do 
liczby nie tak liczni jak my. a do tego zmięszani 
z inną narodowością, a przecież potrafili swój 
język oczyścić.

Jakiż wstyd dla nas, a wstyd tem większy, 
że dotychczas tej sprawy nie poruszaliśmy!

Wymawianie się, że cywilizacya idzie z za  ̂
chodu, żeśmy się rzemiosł od sąsiadów uczyli, 
uniew nnić nas nie potrafi. Czasby już był wziąć 
się do dzieła. Nie braknie nam ludzi wpływo­
wych, światłych i gotowych do ofiarności, a gdyby 
się nie znalazł wspaniałomyślny dobrodziej, to 
wdowim groszem można będzie opędzić wydatki.

Ludzie zawodowi mogliby się zająć ugrupo­
waniem pokrewnych rzemiosł i połączyć n. p. 
kowalstwo, ślusarstwo w jednę g ru p ę ; stolarstwo, 
snycerstwo, ciesiołkę w drugą i t. d.

Za napisanie terminologii dla każdej grupy 
naznaczyć nagrodę. Dzienniki ogłosiłyby, kto się 
podjął opracowania jakiej grupy i do tego nadsy- 
łanoby owe poglądy i myśli, jak to było nieda­
wno przy układaniu elementarza.

Światli nasi lębodzielnicy byliby wielką po­
mocą, możeby się dało co odszukać w dawniej­
szych książkach, Królestwo kongresowe dostarczy­
łoby nam wielu nazw , tam używanych, a 
resztę możnaby urobić, czegoby się mogli podjąć 
nasi lingwiści.

Opracowane wszystkie grupy wydrukować w 
jednej książce ze stosowną przemowa i zachętą 
do młodzieży rzemieślniczej

Książeczki te rozdawać bezpłatnie pomiędzy 
młodzież po pracowniach, za pośrednictwem 
Rady szkolnej krajowej polecić ją  nauczycielom, 
a sądzę, źe i tysiące płatnych egzemplarzy ro­
zejdzie się między publicznością, jak to było z 
broszurką ś. p. Frd. Skobla „O skażeniu języka 
polskiego1*, której każde wydanie w lot rozchwy­
tywano.

Być może, żeby się koszta druku, a może i 
nagrody wróciły.

Broszurka taka mogłaby mieć odbyt tak w 
Poznaóskiem jak i w Królestwie polskiem.

Członek Kółka rolniczego w  Kańc^ud^e.

badzie.
Henryk Sienkiewicz bawi obecnie w Karis-

Z To w. wzajemnych ubezpieczeń. Dyrekcya 
tego Towarzystwa ogłasza, iż co najmniej przez cały 
rok nie będzie uwzględniała podań o posady, a to 
z tego powodu, źe wszystkie posady są zupełnie ob­
sadzone.

K Ł c o a a i l c * -
Lwów 9 czerwca.

Sankcyę cesarską otrzymała uchwała Sejmu 
galicyjskiego, dozwalająca Reprczentacyl powiatowej 
w Wieliczce zaciągnąć pożyczkę w kwocie 80.000 
złr wa.

Z Uniwersytetu Pp. Wiktor Zharaki, konoy 
plent Prokuratoryi skarbu, rodem z Dołkego, Ale­
ksander Mayer, rodem s Nowej Grobli i Edward Krzt- 
ter, rodem ze Lwowa, otrzymali w tutejszym Uni­
wersytecie stopień doktora praw.

P. Albert Agats e:n, rodem a Krakowa, otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora
praw.

Wydział krajowy przeznaczył 500 złr. na 
rzecz rodain dotkuęt.ch przerażającą katastrofą w 
Przybramie. Kwota ta będzie przesłaną na ręce tam­
tejszego barmistrza.

Wybór uzupełniający jednego członka do Ra­
dy powiatowej w Koesowie, z grapy gmin wiejskich,
rozpisany zestal na dsień 13 Iipca rb

Nadto rozpisano wybór uzupełniający jednego 
członka tej Rady, z grupy gmin miejskich, na d:ień 
15 lipca rb.

Konkursa. Wydział powiatowy w Tarnobrzegu 
rozpisał konkurs na posadę lustratora majątków gmin­
nych, zaś Wydział powiatowy w Rohatynie na posadę 
sekretarza.

Skazanie adwokata. Sąd powiatowy miejski 
delegowany w Tarnopolu skazał dnia 31 z. m. dra 
Melchiora Akselrada, adwokata tamtejszego na 14- 
dniowy areszt, lub grzywnę w kwocie 280 złr., za 
obrazę honorn dr. Landesberga i dr. Langera, rów­
nież adwokatów w Tarnopola. Rozprawa toczyła się 
dwa dni pod przewodnictwem sędziego p. Kuźmy.

Śluby. Związek małleński dra Augusta Ł o­
zińskiego z panną Maryą Skwarczyńską, córką 
Heleny z Gołaszewskich i ś, p. Pawła, pobłogosła­
wiony będzie 14 bm. o godz. 8 wieesorem w kościele 
św. Mikołaja we Lwowie.

Dnia 4 bm. pobłogosławiony został w kościele 
ewangieliekim związek małżeński pomiędzy p.  Ferdy­
nandem Wysockim, dyrektorem urzędu loteryjnego, 
a panną Heleną Hubrich, córką zmarłego przed kilka 
laty starszego radzcy skarbu.

Dnia 7 bm. w kościele 00 . Dominikanów od­
był się ślub dra Kazimierza Janoty, a panną Józefą 
Wilkus.

Wizytacye kanoniczne. Ki. Ignacy Łobo3, bi­
skup tarnowski, swhdzi w r. b 29 parafy swej 
dyeceayi, gdzie udzielać będzie sakramentu bierzmo­
wania, a to w następującym porządku:

Dnia 22 i 23 czerwca w Dębicy, 24 w Zawa­
dzie, 25 w Lubzinie, 26 w Brzeźnicy, 27 w Ociece, 
28 i 29 w Ropczycach, 30 w Wilkowicach, dnia 1 
i 2 lipca w Górze Ropczyckiej, 3 i 4 w Czarny, 5 
w Nockowy, 6 w Potręgowy, 7 w Wielopolu, 8 i 9 
w Łączkach, 10 w Mały, 11 w Brzezinach, 12 w 
Siedliskach Boguszy, 13 w Dobrkowie, 14 w Gum- 
niskach Fox Dnia 15 lipca wyjedzie z Gamnisk 
przez Dębicę, Tarnów do Kamionki wielkiej. Dnia 16 
w Kamionce wielkiej, 17 w Mystkowie, 18 w Wielo- 
głowach, 19 w Zbyssycach, 20 w Tęgoborzy, 21 w 
Jakóbkowicach, dnia 22 i 23 w Ujanowicach, 24 w 
Kamionce małej, 26 w Męcinie, 27 w Chomrauicack.

Egzamin dojrzałości w Rzeszowie. Od 30
maj a do 4 czerwca b. r. odbywały się w rzeszowakiem 
gimnazyum ustne egzamina dojrzałości, pod przewod­
nictwem krajowego inspektora szkół średnich, dra 
Lndomita Germana.

Do egzaminu zgłosiło się 23 uczniów publi­
cznych, 4 eksternistów. Świadectwo dojrzałości otrzy­
mali: Blaser Aron (z odznacz.), Batrymowicz Bogu­
sław (ekster.), Breyer Stanisław, Chitry Freyselsfeld 
Antoni, Dziurzyńsbi Antoni (z odznacz), Giirtner 
Franciszek, Janik Michel, Kisiel Władysław, Koziarz 
Szczepan, Lanfuahn Abraham (z odznacz.), Lubaazek 
Kazimierz, Małodobry Adam, Roman Frauciszek (eks) 
Schmuc Henryk, Skowroński Michał (z odznacz.), 
Sobieski Wacław, S łtyi Jan, Stroka Aleksander, 
Sworzeń Emil (okater.), Turek Wiktor (ekster.), Weiu- 
berg Gotifryd, Wyrobek Emilian. Czterem pozwolo­
no poprawić egzamin z jednego przedmiotu po wa- 
kacyach, jednego reprobowano na rok.

Do wystawy krajowej, która odbędzie się we 
Lwowie w r. 1894, czynią się jnż teraz energiczne 
przygotowania. Wczoraj odbyło się w Bali ratuszowej 
pierwsze posiedzenie komitetu organizacyjnego, na 
którem wybrano przewodniczącym ks. Adama Sapie­
hę. Na wniosek p. Ilmatowicza prezesa Tow. kupców 
i przemysłowców, które dało pierwszą inieyatywę do 
urządzenia wystawy, przeprowadzono wybór komisyi 
przygotowawczej. Komisya ta ma za zadanie ułożyć 
listę komitetu wykonawczego, który oatatecznie zaj­
mie Bię urządzeniem wystawy.

„SokÓłu ruski powstanie wkrótce we Lwowie, 
jak donosi ‘Diło. Rusini dali Czechom słowo, źs do 
rokn będą mieli własnego Sokoła i zawiązali jnż ko­
mitet celem przeprowadzenia tej myśli. Szczęść 
Boże!

Z Niemirowa donoszą, że w czasie tegorocz­
nych wielkich manewrów, cesarz mieszkać będzie w 
w Hruszowie, w powiecie jaworowskim, a nie w Wiel 
kich Oczach, jak to poprzednio doniesiono. Wiado­
mość ta  ma być oparta na oświadzeniu arcyksięcia 
Albrechta podczas wizytacji załogi w Jawurowie.

Wycieczkę na Pasieki urządza w niedzielę 
dnia 12 b. m. towarzystwo drukarzy lwowskich 
.Ognisko". Zabawa urozmaiconą będzie grą w obrę­
cze, rzucaniem piłką do celu, wyścigami i strzela­
niem z flobertów. Kapela „Harmonii" będsie przy­
grywać, a chór stow. wykona kilka utworów, po­
między inuemi „Pieśń drukarzy", słowa St. Kossow­
skiego, muzyka Urbanka O zmroku spalone zostaną 
ognie sztuczce.

Znany fotograf lwowski p. Trzemeski doko­
na! kilka zdjęć fotograficznych ze zjazdu „Sokołów." 
Będzie to miła pamiątka dla uczestników zjazdu, tem 
więoej, że zdjęcia wypadły bardzo ładnie. Można je 
oglądać w kilku tutejszych wystawach sklepowych

Czesi u Rusinów. Podczas bytności swej we 
Lwowie, w poniedziałek rano udali się czescy „So­

koli" do cerkwi ruskiego seminaryum duchownego na 
mszę św., skąd zaproszeni zostali do obejrzenia bi- 
mego seminaryum, a potem na ncztę do ogrodu 
Oprócz gości obecni tam byli z wybitniejszych Rusi­
nów lwowskich: pos. Barwiński, prof. Wachnianin, 
prof. Szuchiewicz, dr. Fedak, rektor seminaryum i 
inni. Chór alumnów śpiewał rnskie i czeskie pieśni. 
Liczne były mowy z obu stron, najciekawaso jednak 
że było przemówienie jednego z czeskich „Sokołów" 
p. Czerwenego, który między innemi powiedział: „My 
i wy jesteśmy zarówno nieszczęśliwi, Waa w Rosyi 
chcą wynarodowić Moskale, w Galicyi musicie się 
bronić przed spolszczeniem, a nas Czechów chce wy­
narodowić Niemiec.. “

Dywan prezydenta Carnota, u Francuzów kto 
chce być szanowany, musi imponować i prezentować 
się dobrze. Tymczasem nieraz zauważono, że p. Car­
not w skromnym czarnym fraku zbyt skromnie wy­
gląda wśród lśniących mundurów, i chwilowo myśla­
no nawet o nadaniu prezydentowi specyaluego uni­
formu, zamiar jednak, w obawie karykatur, porzuco­
no. Obecnie, aby jakoś zaradzić złemu, prezydentura 
zamówiła w fabryce gobelinów wielki dywan, który pre­
zydent będzie zawsze woził z sobą i który będzie 
stanowił dekoracyę sali podczas wystąpień uroczystych. 
Gdy p. Carnot będzie przemawiał, w głębi za nim, 
widać będzie wspaniale wytkanego lwa, związanego 
kwiatowemi girlandami, z figarami Prawdy i Sprawie- 
liwości i innerai akcesoryami po bokach. Cały gobe­
lin będzie miał 4 metry szerokości, a 2 ‘/j metra 
wysokości.

Przybyciu cara rosyjskiego do portowego mia­
sta niemieckiego Kilouii towarzyszyły jak największe 
środki ostrożności. Wielka część miasta, położona bli­
sko portu i zamku, została przez żołnierzy i majtków 
zamknięta dla publiczności. Wskutek tego odbyło się 
przyjęcie w zamku, a Hie, jak to było pierwotnie 
ułożone, na jachcie „Hohenzollern".

Pomnik Puszkina odsłonięty został 6 b. m. w 
Tyflisie na Kaukazie.

Pożary. W Strychańcack w powiecie stryjskim 
spłonęła gorzelnia Eliasza ingbera, szkoda 14 000 zł. 
ubezpieczona w krak. Towarzystwie na 9.000 zł. — 
W Zamalu w powiecie śniatyńskim zgorzał młyn 
właściciela dóbr p. Eng. Krzysztofowicza, szkoda wy- 
noai 10-000 zł. — W lasach rawskich ks. Sapiehy, 
w rewirze Mokry, zajął się las od iskry lokomotywy 
i spłonęło 9 morgów szpilkowej kultury. — W Prze­
worsku spalił się dobytek czterech gospodarzy. — 
W Grodnie na Litwie spaliła się cerkiew szyznntyc- 
ka. — W Kraaiławie na Wołyniu zgorzała fabryka 
cukru p. Emeryka Mańkowskiego. Straty wynoszą 
ćwierć miliona rubli, ale szczęściem fabryka była na 
całą tę sumę ubezpieczona.

Curiosum. Z Patoka Złotego nadesłano, nam 
następujący aiiaz :

„Prosimy łaskawe państwa dziś w wieczór bę 
dzie przedstawiać przedstawienie magickie kuglarskie 
sztuki różne akta różne roboty, będzie Bię przedsta­
wiać 8 aktów, różna roboty ciężarowe fabryka ame 
rykjńaka p. Wilhelm Ilędel prosi państwa, żeby 
państwo przyszli na przedstawienie, to będzie się 
zaczynać począt k o godzinie 8 1/4“.

Majówka Z Pokropiwny nam piszą: Wielo 
jest w kraju naszym zacnych osób, których celem 
życia jest praca dla dobra biednych, bez rozgłosu i 
bez względu na wdzięczność. Do tych śmiało można 
zaliczyć panie: Zinę RafałowBką i Oktawię Pora-
dowską, dzierżawczynie dóbr Pokropiwny. Te zacna 
Polki nie jednor;. u biedakowi łzę osuszyły, każdy
biedak znajdzie u nich i radę i wsparcie. Szczególnie 
zajmują się dziatwą szkolną i właśnie teraz milą 
zgotowały Jej niespodziankę dnia 6 go b. m., urzą 
aziwfcay swoim kosztem majówkę. Z»r»» po n&bożeń. 
stwie spieszyły wesołe zzeregi dziewcząt i chłopców 
ze sztandarknmi o narodowej barwie, śpiewając, do 
dworu, zkąd wraz z paniami ndały się do poblis­
kiego gaiku, gdzie ochoczo się zabawiały. Zaba­
wami dziewcząt kierowały panie same, zabawami 
chłopców miejscowy nauczyciel. Po sutym podwie­
czorku odśpiewały dzieci kilka pieśni i ndały się do 
szkoły odprowadzone przez pannę Zinę Poradowską.

Ponieważ w inny sposób nie mogę się od­
wdzięczyć tym czcigodnym Paniom, przeto w imienia 
dziatwy i rodziców publisznie dziękuję im ser­
decznie za trudy i poniesione wydatki. Oby Bóg
utrzymał te panie jak najdłużej w czerstwem zdro­
wiu dla dobra wieśniaków.

Fr. Czechowic^ nauczyciel.
Zmarli. W Nowosiółkach zmarł dnia 5 b. m. 

ksiądz M. Murynowicz w 79 roku życia, a 52 roku 
kapłaństwa. —  W Hrebcnowie zmarł 7 bm. Tadeusz 
Gruszecki, przeżywszy lat 33. Pogrzeb odbył się 
dziś we czwartek

Z Kozłowa arcybiskupiego donoszą nam:
(F. N )  Już po raz drugt od czasn objęcia za­

rządu tutejszej parafii (ać przez ks. E Neuburga 
cum expositorio canonicali pracowali w winnicy 
pańskiej 00 . Misyonarze, reguły św. Alfonsa Maryi 
Liguorego, czyli Redemptoryści. Przed 6 laty przy 
objęciu parafii przez ka. Neuburga, głoBili tutaj sło­
wo Boże 00 . Jezuici. Teraz wezwał do pracy na 
roli Pańskiej 00 . Redemptorystów sam Najprzew. kg. 
arcybiskap Seweryn Morawski. To też pospieszyli 
00 . Redemptoryści z odpowiedzą na głos swojego 
arcypasterza. Przybyli do nas 25 maja b. r., a odje­

chali do dalszej Btacyi misyjnej dnia 4 b. m. lic
zdziałali 00. Misyonarze na niwie Pańskiej, ile na­
wrócili do Pana Boga, to Najwyższemu Stwórcy wia­
domo. Do św. Sakramentów przystąpiło około 3 000 
osób. Ze łzą w oku żegnaliśmy przy odjeźdzle czci­
godnych Ojców.

Ofiary. Dla biednej rodziny zamieszkałej przy 
ulicy Słodowej liczba 10, otrzymaliśmy od księdza 
N. N ze Lwowa 2 złr.

Razem z wykazanemi w poprzednich numerach 
37 złr. 60 cnt.

Przeciwko nędzy. Sędziwy generał armii zba­
wienia p. Booth, mimo licznego brzemienia lat,
zwalcza nędzę wszelkiego rodzaju motłochu londyń­
skiego. W tym celu wydał książkę zatytułowaną 
„Przeciwko nędzy*, w której za główną przyczynę 
pannjącej nędzy uważa niski poziom moralności, pa­
nującej wśród sfery biedaków, pozbawionych po więk­
szej części zupełnie jakichkolwiekbądź wiadomości 
zasad chrześciańskich, a oprócz tego systematycznie 
ogłupianych przez nieznany nigdzie w Europie, 
prócz Anglii, —  rodzaj prasy rewolwerowej, znanej 
na bruka londyńskim pod. nazwą Loangsang. Kto 
wydaje te świBtki, gdzie się one drukują 1 kto je 
zasila swem piórem, jestto tajemnica, którą niełatwo 
zbadać. Tyle tylko jest wiadomem, że codziennie o 
zmroku na ulicach Londynu pojawiają się roznosi- 
ciele tych pism i wykrzykując głośno: „wielka
zbrodnia", „nadzwyczaj ia kradzież", „stracenie Wi­
liama Pinksa", lab „zamach na wolność obywatelską* 
zachęcają do kapną publiczność. PrzyBtępna cena 1 
penny umożliwia każdemu meledwie nędzarzowi za­
opatrzyć się choć w jeden egzemplarz podobnego 
piśm dla. N.e mając mieszkania, nocując pod arka­
dami moatćw, podsieniami bram, lub wreszcie gdzieś 
w zaułkach na bruku, lub na środku ulicy, opiera 
się on pieca ci o słup latarni gazowej i drżąc nieraz 
z zimna,'z uwagą, godną lepszej sprany, odczytuje 
od początku do końca obrzydliwe to pismo. I cóż 
tam za pokarm dachowy znajduje ? Na pierwszej 
stroaicy grubemi czcionkami wydrakowauy jest opis 
jakiej znacznej .kradzieży lob głośnego morderstwa. 
Przestępca tam zawsze, jeśli uszedł, otoczony jest 
aureolą bohaterstwa, jeśli zaś zoitał ujęty — w ta­
kim razie przed czytelnikami maluje się obraz mę­
czennika. Zbrodnia, przestępstwo, opisane są z 
wszelkiemi szczegółami, rozstrząsane wszechstronnie, 
badane wyczerpująco; autorzy tych sprawozdań za­
stanawiają się, dlaczego dane przestępstwo udało się 
lub zro >iło fiasco, jak eależy postępować, by utrud­
nić śledztwo sądowo-policyjne, ściganie itp. Jednem

istne podręczniki „dla

ua-
irtfc
ni;

słowem Loangsangs są to 
złodziei i zabójców.

Dalej spotykamy tam drukowane rozmaite ka­
techizmy' i wyznania wiary", jak np. złodzieja, że­
braka, pijaka, nędzarza, kandydata do przytułku dla 
biednych itp. Katechizmy te cieszą się szczególnie 
wielką popularnością i wziętością pomiędzy czytelni­
kami. Nie wiedzą oni nieraz kto ich stworzył, ja ­
kiego są wyznania, jakiej religii, jakie są ich obo­
wiązki względem Boga i ludzi, nie znają zasad żad­
nej moralności, ale katechizmy, drnhowane w Loang­
sangs umieją wszystkie prawie na pamięć, A dla 
czego ? Oto ponieważ rady i wskazówki, zawarte 
w nich, we wszy.tkiem odpowiadają i schlebiają 
saim instynktom tych nieszczęśliwych. Przegląd 
spraw wewnętrznych zabiera po katechizmach i wy­
znaniach wiary miejsce następujące. „Na jakie przy- 
nBj mniej tysiąc egzemplarzy — mówi Booth — ani 
jednego nie Bpotkałem artykułu, któryby był napisany 
z sensem i mógł świadczyć, że pisał go Anglik, 
szczerze pragnący szczęścia swej rodzinnej ziemi- 
Oprócz wymysłów i przekleństw na państwo, rząd, 
rodzinę królewską, parlament, izbę lordów, od czy 
tania których az oczy bolą, nic tam znaleźć rozsąd­
nego me mogłem Na sto artykułów, w dziewięć­
dziesięciu autorzy dopominają się obniżenia cen 
wódki, usunięcia robotników zamiejscowych itp., w 
dziesięciu zaledwie można spotkać napomknienia, ł« 
nieźle byłoby, gdyby cbleb i mięso staniało*. Ostat 
nia stronica owych pisemek, gdzie zwykle mieaiczą 
się ogłoszenia, poświęcona jest w całości pornografii. 
„Gdy się pomyśli, że taką strawę dachową spożywa 
codziennie motłoch leniyrński, dreszcz oburzenia 
musi wtedy każdego przejąć ; ale przytem przyznać 
musi, że zamachy te, dzięki chyba tylko dziwnemu 
zrządzeniu Opatrzności, nie wywołały dotąd eksce­
sów, któreby nawet zatrwożyły ich moralnych 
sprawcóa".

Ostrzega dalej Booth przed zbytecznym opty­
mizmem pod tym względem i mówi że jeili Bamo 
społeczeństwo nie przedsięweżmie odpowiednich środ­
ków zaradczych, grozi mu wtenczas wielkie nie­
bezpieczeństwo, tem większe, że trudno oznaozyć, 
kiedy dzikie namiętności, podsycane codziennie przez 
Loangsangsy, zapalą się czerwonym płomieniem. 
Za najdzielniejszy środek walki z tem, nważa Booth 
założenie kilku lub kilkunastu pisemek ludowych w 
Londynie, któreby byl f  drukowane na BpoBÓb owych 
osławionych, a siejących rozpustę i zarazę piśmideł- 
któreby używały, jak one, gwary motłochu, pilnie 
strzegąc kierunku ściśle moralnego i religijno- 
chrześci&ńBkiego, aby były one rozdawane darmo
w najbiedniejszych okolicach miasta. „Lecz aby ten
projekt przeprowadzić, potrzebne są na to fundusze, 
których niestety — mówi Booth — ja nie posiadam, 
odwołuję się zatem do uczciwej części publiczności

1)

Z WYCIECZKI NA POŁUDNIE.
—  Więc pnn w Genui miał czas i ochotę spę­

dzić jeden jedyny ów wieczór w teatrze? — spy­
tałem.

— Ha, trudno — odparł nawprost mnie sie­
dzący jegomość w szarym garniturze, wełnianej 
angielskiej koszuli i czerwonym krawacie — przy 
zwyczajenie wzięło górę. Zresztą, przyznać trzeba, 
śpiewano nieźle, o wcale nieźle. .

— „Cayallerię," nieprawdaż?
— Naturalnie „Cayallerię* ; kroku nie można 

dziś zrobić we Włoszech, aby się nie natknąć na 
MaBcagniego.

— To tak potrosze wszędzie. U nas we Lwowie 
„Cayalleria* nie schodzi z afisza, a u państwa w 
W iedniu „Amico Fritz*.

— Ach, nie mów mi pan nic o „Fritz’u l“... 
Wprowadził go dyrektor J th u  licho wie po co na 
scenę opery...

—  Rozumie się, jako nowość sensacyjną.
— Gdzieżby tam ; dla tego, aby przerwać przed­

stawienia mojej opery... mojej, niemojej... właściwie 
opery ostatniej Straussa.

— Al... „Ritter Psssm an?“
— Tak, właśnie. Moje... libretto.

Wiedziałem z kim mam do czynienia. Przy­
godnym moim towarzyszem podróży był Doczy.

Jechał wypocząć do Monte- Carlo. Dla czego 
do Monte-Carlo? Dla ruletki może? N e  gra. 
„Gdybym był jeszcze marnym żydziakiem, kręcą­
cym Hię po ulicach Wiednia ze skrzynką z gro- 
szowemi towarami, może pojechałbym gdziein­
dziej — mówił z wyborną szczerością, me bez 
odcienia właściwej Heinemu, Bornemu, Nordau’owi,

Hfvesi’emu i... Doczy’emu Selbstironie — ale 
dziś... tak się jakoś przywykło do komfortu, że 
bez wygód nieodzownych nie pojmuję żadnej zgoła 
partie de plaisiru.

A no, tak. Dziennikarz pracujący jeszcze 
przed kilkunastu laty w zaułkach węgierskich 
pism drugo- i trzeciorzędnych wybił się na oso­
bistość znaną już dziś w najszerszych kołach 
literackich Wiednia. Od czasu do czasu już tylko 
„raczy" autor „Pocałunku" rzucić z łaski (i za 
drogie pienądze) fejleton któremu z pism wie­
deńskich niemieckich. A nawet dziś już pół na 
pół jest tylko dziennikarzem publicystą Pisze w 
wolnych chwilach utwory dramatyczne, a w chwi­
lach jeszcze wolniejszych zabawia się w — męża 
stanu. Gdy go zaś jedno zajęcie i drugie przy­
puszczalnie znuży, narzuca szary garnitur, wdzie­
wa angielską koszulę flanelową, bierze w rękę 
elegancki z żółtej skóry kuferek podróżny, cy­
gara co najlepsze do cygarnicy, bilety wolnej 
jazdy w kieszeń, zagłębia się w poduszki prze­
działu pierwszej klasy kuryerskiego pociągu i za­
snąwszy pod Wiedniem, budzi się w Weronie. 
Przeciera oczy, wodą kolońską odświeża czoło, 
przesiada się do innego pociągu i wieczorem 
dnia tegoż słucha „Cavalleiii“ w genueńskiej Po- 
liteamie.

Przyjemny bardzo causeur, dowcipny, u- 
przejmy dla odwołujących się do jego rady i 
ewentualnie stosunków. Naturalnie, w rozmowie 
na szersze tematy krępuje go nieco — bilet wi­
zytowy, brzmiący dosłownie: Louis de Doczy. 
Conseiller au Ministere, lm p. et R. des affAires 
etrangeres. W tych w arunkach: on F est jam ais  
śtranger aux affaires de... son Ministere I  słuszme. 
Szkcda tylko, że Bismark ma w Doczym tak go­
rącego zwolennika, a cesarz Wilhelm tak ostrego

krytyka. O „wielkiem sercu" Bismarka mówi­
liśmy dużo, ale, niestety, z punktu widzenia wiel­
ce różnego.

Była to też i jedyna chmurka na horyzoncie 
naszej rozmowy, chmurka nie licująca tak bardzo 
z dnia przedziwną jasnością, i  blaskami zalewa­
jącemu Rivierę całą, defilującą jak panorama przed 
oknami naszego wagonu, z morzem niebieskim , 
miejscami aż sino ciemnem, miejscami przej 
rzysto-szmaragdowem, miejscami oślepiająco bły- 
szczącem.

Raz po raz stawały nam w oczach wzgórza 
mgliste od upału dnia, szar,'-zielone od gajów 
oliwnych; to znowu poszarpane w malownicze 
załamy skały, przez które tunelem przebijał się 
pociąg; to znowu doliny zatrząśnięte willami, 
domkami, ogrodami; to znowu jakieś pałacyki 
całe w bukiecie palm i cyprysom; to znowu sady 
drzew pomarańczowych i cytrynowych.

Czasem pociąg zataczał szerokie koło wzdłuż 
morskiego wybrzeża i wtedy rozwijała się przed 
nami R iv iera.. Czasem wypadłszy z tunelu pędził 
tuż, tuż u Bamych ial morskich, pieniących s>ę 
na żwirowatych stokach s k a ł ; wtedy wodu, roz­
pylona na deszcz biały, bryzgała szerokim wachla­
rzem w drzwiczki naszego przedziału.

Riviera w tej porze roku piękniejsza, niż 
kiedy: kurz, wzbijający się po niej tumanami, 
nie zdążył jeszcze grubą, Bzarą warstwą pokryć 
świeżej wiosennej zieloności. To też w Bordi- 
gberze, z palm swoich najsłynniejszej, kraj­
obraz jak świeże malowidło, cały w odblaskach 
aż razi w oczy.

Na którejś stacyi, na bufecie, kosze manda­
rynek, rwanych wprost z drzewa z eałemi, świe- 
żemi liśćmi, pokrytemi gałęziami. Gałąź z kilku 
owocami ślicznie wygląda, aż obrywać jej szkoda.

Ruch ogromny; od San Remo na stacyach 
i w wagonach tłok formalny; to mieszkańcy 
włofkiej Riviery wędrują tam i z powrotem, 
do Nizzy zwłaszcza i Monte - C irlo, na stronę 
francuzką.

W Ventimiglii granica. W sali rewizyjnej 
i-:tna wieża bąbel, a język angielski przeważa 
gdzie bądź nastawić ucho. Wre i kipi na tym 
wielkim, słynnym deptaku europejskiego, ba, 
wszechświatowego beaumondću. Przy kaBie kole­
jowej tłok; wala się złoto i srebro, dając przed­
smak sali gry w Monte Carlo.

A do Monte-Carlo cóż za charakterystyczne 
jedzie towarzystwo! Eleganccy młodzieńcy, po­
ważne damy, jacyś podtatusiali ichmoście, raz 
sprawiający wrażenie bankierów, to znów arysto­
kratów, to znowuż dy misy ono wanych jenerałów. 
Wszystko to wypływa na peron dworca, tuż pod 
wielką, wysoką, blado-żółtą, jasną od słońca 
ścianę, podtrzymującą tarasy słynnego kasyna p. 
Blanc a.

Pod tą  wielką, żółtą ścianą, gdzie u wierz­
chu, pod okalającą przybytek rulety balustradą 
zwieszają się pęki magnolij, wyginają Bię agawy 
kolczaste i kaktusy, dziwaczne wachlarze palm i 
jakieś niezwykłe łodygi roślin egzotycznych, pod 
tą  wielką ścianą, po nad którą hen, tam w górze 
wystrzelają ku niebu dwie dziwaczne wieże ka­
syna, na peronie stacji, tuż opodal naszego wa­
gonu B tał pan jakiś, siwy, lat może sześćdziesięciu, 
o wykwintnem ubraniu i postaci arystokra­
tycznej.

Przed chwilą właśnie podawał ramię damie 
młodej, przystojnej bardzo, ubranej z wielkim gu­
stem i dystynkcyą. Dama wsiadła do przedziału 
pierwszej klasy. Stary pan pożegnał ją uściskiem 
ręki i stanął przy drzwiczkach wagonu. Nie mó­

wili do siebie ani iłowa. Obserwowałem pilnie 
starego p an a ; typ to mi się wydał wielkoświą- 
towca, przez którego życie przejść musiały nie 
dla każdego dostępno chłody, burze i Bpieki- 
Stał zapatrzony w ziemię z dziwnie smutnym nfl 
twarzy wyrazem. Widocznie dama odjeżdżał* 
gdzieś daleko — do Paryża może, bo pociąg na** 
był właśnie „ekspresem*, idącym na Paryż pro­
stą drogą przez M arsylię; on zostawał. Dlaczego' 
Po co ? Czemu ona odjeżdżała, a on oczywiście 
jechać z nią nie mógł?

Damy dojrzeć nie mogłem. Ale gdy pierw­
szy sygnał odjazdu dano, staremu panu łzy za­
kręciły się w Oczach, dziwne łzy w oczach, °d 
długiego i burzliwego życia zamglonych, dziwo® 
łzy pod brwiami siwemi, u powiek zaczerwienio­
nych... Znak tylko zr ibił ręką w Btronę wagonu, 
a potem, gdy już pociąg ruszył, machnął nify 
ale to z tak przerażająco rozpaczliwym gestem, 
jakby istotnie jakąś ostatnią kartę życia zBł*' 
mywał.

Zwolna odchodził pociąg.
Stary pan c tfaął się kroków kilka, na liui? 

rels pobliskich, podniósł kamyk z ziemi i f*2 
jeszcze dawszy znak ręką, w stronę damy z prze­
działu wagonu ku niemu wychylonej, rzucił ÓW 
kamyk przed siebie, w jej stronę...

Twarz jego smutna, bezgranicznie smutna 
twarz, stoi mi dotąd przed oczam i; nie zapomnę 
jej rychło.

Co znaczyła ta m im ika? co znaczyło t0 
rzucenie kamieniem i ów gest ręką, jakby 
mówiący: „teraz wszystko skończone", lub ■va 
banque !“

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 10 Czerwca 1892.
~ąa»mei» poparcia tej sprawy". Spodziewać się 

należy, że glos p. Bootkn nie będzie głosem wołają- 1 
cego na pusacay i że na wezwanie jego posypią się 
liczne i kładki by walkę z nędaą moralną można ' 
było skutecznie prowadzić. |

feiuparatura Termometr 4- 14° B. Barometr, 
761°. Idaie w górę. Pochmurno, z małemi przerwami 
padał deszcz.

Polityka W teatrze Artyści paryskiego teatru 
Comećie franęaise  mieli dać w niemieckim fratrze 
w Prauze jedno przedstawienie na cele dobroczynne. 
Zamiar ten jednak tok mocno oburzył Czechów, iż 
iapowiedzieli, że w razie gdy teatr franenzki rze­
czywiście zgodzi się dać jedno przedstawienie w 
pmgskim niemi ickim tatrze, to oni nie pojada 
WCule na zjazd francm-kicl gimnastyków do Nancy. 
Artyści francnzcy zwrócili się więc z zapytaniem co 
mają robić do swego dyiektorr p. Claretie w Pa­
ryżu, a on teiegrancznio zakazał im jechać do Prairi 
i grać w niemieckim teatrze.

Zapowiedziane więc na dzień 5 b. m przedsta­
w ieni trapy francuskiej nie przyszło do skutkn 
D yreki teatra niemieckiego w Pradze p Camillo 
Ne mann za złamanie kontraktn cLcicł pociąp z 
Irancuslie t^arzystwo do odpowiedzialności zażądać 
od mego zwrotu kosztów i położyć aresnt na jego 
bagaże, i w/y m  celt, wysłał telegram do władz w
ternie, gdzie właśnie iwczas trupa franca ku' ba
™ a’ 0 w fikD̂ ] bntzY telegram się spóźnił, a
tymczasem artyści fraucnscy z berna jnż byli wy. 
jechi- i - , aztu na ich r . docLod j .
me można było. F /

Szczyt przypodobania się.
Kawaler zaleca się do paany Mary&uay.
O, panno Marynuo — wzdycha — jc kocham 

panny tak okrutnie, ale to tak okrutnie!... Dla przy- 
padoDama się pannie dałbym sobie nos uciąć..

Teatr Dziś we czparten (9 czerwca) w tea­
trze l e t n i m  o g  Uanii wpół do 8 wieciorem • 
po raz trzeci „^rotekeya dam*, komedya w 3 aktuch 
Zygmunta Przybylskiego. — Jutro w piątek (10 bm) 
»°tello“, tragedya w 5 aktaeb W. Szekspira, prze­
kład J. Paszkowskiego, Siódmy gościnny występ p. 
ozefa Kotarbińskiego, reżysera i artysty teatrów war 

wuwskich.

się ze świetnych kolig.cyj i mitrę podeptał, zapo- nie, kazał związać i prze* tydzień trzymał w brudnej
mniał jednak wjrwać książęcoćoi z serca awcgo, stajni. Wszystkich jego wybrykćw niepodubnaby spi-
gdzio najsilniej zapuściła or a korzenie. W chwili sać na wołowej skórze. Pani MaHinez ze z wiązka z 
przełomowej, — gdy Btanął oko w oko ze zbro | tym potworem miaia siedmioro dzieci, w których po­
dmą , jaką na honorze jego spełniono — ksią- dobno przejawiają się dzikie instynkt# Barriosa. Bie-
żęccść ta obudziła eię w nim z całą pierwotną po- ’ dny ojczym!
t§gą. Najłatwiej było zabić zdrajców, aio wchodząc ---------------
nawet y? zatarg z pcbiaźliwym na takie zabójstwa , 
kodeksem Napoleona, — ksiażęta panujący nie aabi-1 
jają jednak, lecz — każą zabijać.., |

Co do tego, w jaki sposóc prawa? itała się § Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wiedniłi 
wiadomą światu, skoro sprawca intrygi i cbie jej przypędzono 110C sztuk galicyjskiej nierogacizny 
ofiary legły w grobie, poradził sobie autor łatwo, ka- \ j płacono od 40—4z zł., za towar najlepszy 43 
żąe Dhaspowi przsd śmiercią sap suć do krewnego j do 44 zł. za 100 kilogr. żywej wagi.

Część ekonomiczna,

list, który będzio mu vr o 1 o o odczytać- dopierc w rok 
po otrzymania. W liście mieściło się wyjawienie 
wszystkiego

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 4016 
s z iu k  opasowego i 346 sztuk ch,id0go. Razem 4362

Powieść zbudowana ;est doskonale; cl raktery, aztuk. Pomięuzy temi przypędzono z Galicyi 971 
choć przestarzałe nieco, nakreślone śmiało i wy- opasowych i 12 sztuk chudych z "  ’
raźnie; tok opowiadania po pjrysku, zajmujący i 
błyskotliwy.

„Jan Dhasp* wystarcaytby do zdobycia sławy 
powieściopisarskiej każdemu beletayście — byle nie 
Edmundowi Chojeckiemu Dla niego listkiem wawrzynu 
on nie będzie.

* Małego świetka wybornego pisemka dla dzie­
ci, ozdobiouego ładnenu ilustracjami, wys?edł numer 
i ;  8 i  c-orrea i zawiera jas zawsze szereg zajmu­
jących i pcżytecznych artykulików. Oto ich tytuły: 

pięfnsstym wieku, powieść hi.it jryczua przez 
Miecz. Ślectkowską. Wianek nadwiślańskich podań, 
opowiedciałr Janina Sedlaczkówna. Kot i myszka, 
bijka. Kilka chwil z życia St. Jachowicza. Nu wiej­
skim podwórku, nie-bajka. O Piaście, wierszyk, na­
pisała Jadwiga Z. Tabakiera pana wojewody, gawęua 
precz Bolesławicza. Zabawki naukowe Garderoba 
kalek. Zagadki. Rozwiązanie zagedek. Skład a na 
kolonie wakacyjne. Listy redakcji. Ogłosaenie. W dc- 
d stku : „Wzory mód*.

Literatura i Sztuka.
* Jean Dhasp, par Charles Edmund (Paiic, 1892). 

'J-tainia powieść Chojeckiego należy do rodzaju ksią- 
"ek  ̂ które Francuii nazywają: „Livre* a sensa- 
bo“ *. Należy też ona do literatury międzynarodo­
w i i będącej właściwie Deznarodową , której ejczy 
*»ą są bulwary paryskie, Riwiera, ora* modne miej- 
sta  kąpielowe.

Książki te mają tę właściwość, że je czyta cały 
*iat; pisane są bowiem dla całego świata.

„Jan Dhasp* zdonył sobie poczytność wyjątkowo 
Wielką, co wypływa atąd, że tryskają zeń aż dwa źró ■ 

„senzacyjności*, podczai gdy podobne mn powie 
ści poprzestają zwykle na jednem.

PierwBZą sen** cyjnością jest osoba głównego 
“ohatera, w którym świat poznaje, czy też domyśla 
8i« Jana Ortha.

Senzacyjność drugą stanowi putnysł wyrafinowa- 
UeJ zemsty, jaką z poza grobu wywiera zdradzony

na swej żonir wiarołomnej.
W pomyśle tym tkwi w samej riecay nadzwy-

KrymtnaliBtyczno-tragiczna zgroza. Wstrząsnąć 
®na potrafi najtępsze nawet nerwy. A choć boba-

tak okrutnie a na zimno zemstę swą obmy- 
“ Ją^y, traci prawo do tylnia bohafero Uymputycz- 

]6go, niejeden wmyil namiętny pewnie go z winy tej 
ro«g rzeszy.

Trudno pono będaie roagrzesayć go z łatwo­
wierności, jaką okazu ł, żeniąc się z nieznaną sobie, 
a jednak do poznani? nie trudną, awanturnicą. — 
Prawda, że Georgint była najpiękniejszą z pięknych 
Amerykanek, jakie pełnią zdrowia i urody elek­
tryzują starą pris„iytą Europę ; praw da, że z po- 
w-bami syreny łączy'* syreni również talent usi­
dlania serc i zmysłów, prawda wreszcie, że eta 
czająca ją  tscemniciość, przysłaniał ., ją jakby złoci­
stym obłokiem poetyosności, — ale wszystkie te 
przynęty, mż nadto wystarczające ila  zwykhj, lake- 
mej ryby, nie powinny były tak całkowicie, a zwłasz­
cza z taką łatwością, zwyciężyć Jana Dhaspa.

OzterazieStokilkolÓtnl k sią lę , obyty z bro­
nią tlirtu i dobrze snać znający komedyę świato­
wą , skrro nad nią praełozy* ciemny i awanturniczy 
żywot dobrowolnego wygnańca, zbyt prędko pozwala 
opętać się i apętać jednej z tych syren, jakie i i 
Paryżu, Monaco, Nizey i t. p. do osobliwości nie 
należą.

„Jan Dhtf p", członek rodziny panującej, nuj- 
wyżBiy arystokrata ducha i serca, a wreitcie całc- 
wiek, który „jadł tego świata zatrute kołacze* i 
dl? tego gardzi nie tjlko świetnością dworskiego 
ży d a , ale bla kicm całej cysilizacyi europ°jskiej, 
poślubia — bez namysłu prawie — a l’improviste, 
kobietę, htóru mr za całą rodzinę rn ja  szulera i 
szubrawca, której jedynym ideałem jest zrobienie „ka- 
ryery“ i która wreszcie, co najważniejize, wcale go 
nie kocha...

Jeżeli dodamy dc togo, że serce jej posiadł 
przed ślubem jeszcze (bez wyznań co prawda i bez 
zbliżeni? sięj kto inny i że tym innym jeBt pny- 
rodni bret Dhaspa, będziemy mieli gotowy zawią­
zek dramutn, a także i łatwe do odgadnięcia jego 
rozwiązanie.

Taka wszukże intryga nie należy ani do no­
wych, ani do nadzwyczajnych i dla powieści, mającej 
hyć Książką a sensation, żadną miarą wystarczyćby 
nie mogła. Dcświadcaony w tym względzie autor zro­
zumiał to i dla tego właśnie dorobił Jo niej owo nad- 
•swyczujne zakończenie.

Dhasp, odkrywszy] w kilka miesięcy po śln- 
- _-ło jest zdradzony, tu je  się, ale truje się w ten 

sposób, że iąd. który zejdzie na miejsce wypadku, 
Ł "h nk ** sPr“wcćw jego śmierci uznać żenę i joj

r. ’! huneL nie aawiódł mściwego człowieka. Sąd, 
 ̂ rsaizyi w pałacu znajduje w komnacie wdo* 

tiV * }  jsmnem wnętrzu jej osobistej, pełnej skry- 
iyci-ZT,LCzk‘ *§ż samą truciznę, która pozoawł* 
r  lep„. ,usPa- Znajduje też dowody, stwierdzające 
tem meta uFtanet pani Dhasp z przyrodnim bra- 
szy ^ i(in .rtra  wskas6wki, że ten ostatni, odkryw- 
0 ooLńecie11"3 , fltosnnęk, zamyślał o roawodzie i 
intercyzi,*' *ap ’ oczynionogo dla wiarołomnej przy

nej tajemnie , .. dowody> nie wyłączając podłoźo 
śmiercią... ■”  Prz/«!otov,^ł sam Dhasp przet

wego człowiekamie!!?<ay '-mobojstwie nieszczęśli-

i8g° i Śmiał0Wy*'ęD n0Żm 8il0tyDy Sł°Wy:
wiązank1w y \o n a łT ^ o r le,-,,iHm ,llvPOIDyŚlane t0 r0Z'
kę biegłego twoi ycielu jowin?^ rę-
intiyg. Powieściowych i scenicznych

Najpierw, co do pcbnd-h . .
,̂ 0B0Ł Z0mBt̂  ’>baBP- d o b rrw o Z  w ^ ł

R o z m a i t O i S e i .

Spadkobiercy Gario.ildiego wytoczyli procob 
rządowi włoskiemu. Pized kilku dnia u doszło do 
powszechnej wiadomości, iż skarb włoski n^oył od 
spi-dkobierców Garibaldiego, wyspę Caprorę za 
300 000 liró r. Zgodzili się oni na tę spriedaż do­
piero wówcias, gdy zagrożone, im wywłasicźpnlnm, 
albowiem minister marynarki uważał nabycie wyspy 
za u;eodzown. ze »zględn roboty reguląęyj. .
Snm za jaką wyspa -o:,taia kupioną, złożona jest 
w kasie depozytovo-pożyrakowej W Rzymie. Obecrie 
jednakże spadkobieicy Gwibaidieięo utrzymują, iż 
zostali pokrzywdzeni, sibowiem Caprera posiada 
dwa razy większą wartość siłują tedy cofnąć akt 
spreed-ży i wytoesyli procer, który rozstrzygać bę­
dzie sąd w Tempio, jego jarysdykcyi bowiem podlega 
Caprera.

petycye, podawane monarchom, stanowią nie­
kiedy perły bezwiednego nnmoru.

Cesarz Wilhelm I, gdy był w dobrym humorze 
(a często mu się to zdarzało) przegląda! pliki preśb, 
czyniąc na nieb własnoręczne adnotacye. Oto kilka 
próbek takich pety ryj, Podoje ja „Deulaclies Solda- 
tenkort. “

„W marszach przeciwko Francuzom zdobyłem 
niewiele wprawdzie chorągwi, lecz za to mnóstwo do­
legliwości za które mam nadzieję, iż maie Wasza 
cesarska Mość odszkoduje* — pisze jeden z peten­
tów. Inny znowu, stylem bombastycznym, korzysta­
jąc z uroczyjtości złotego wesela cesarza, taką wnosi 
do niego prośbę: „Ja, proch marny, potrzebujący 
Waszej miłości, rzucam się do stóp miłościwego 
tronu Waszej cesarskiej Mości i błagam Ją, aby w 
tym dniu, ktorego świat jeszcze nie widział 1 o 
którym dzieci naszych dzieci wspominać będą z roz­
rzewnieniem, abyś w dnin tym zechciał przywrócić 
mi w.in-.ść, którą z własnej winy utraciłem i której 
teraz bardzo pożądam i nigdy jnż na więzienie nie 
zasłużę.“ „Bolesną jest mi wprawdzie myśl — 
I ikze trzeci — hyć utrzymywanj na ko„zt państwa, 
.as jaki pasożyt, ale opłakany mój stan zmusza 
mnie do wniesienia prośby do Waszej cesarskiej Mo­
ści, aby raczyła wyznaczyć mi peusyę, bo przecie:, 
odbyłem dwie kampanie.* Zręcznie osłonięta jest 
prośba o brzęczącą monetę pewnego czeladnika sio- 
dlarskiego, Piotra L. „Wyczekuję odpowiedzi Wa­
szej cesarskiej Mości ż niecierpliwością i proszę dla 
mojej rodziny o portret jej, odbity na metalu w pię­
ciu egzemplarzach, jako dla dobrego patryoty i o- 
brońcy ojczyzny, Piotra L." —  „Tak — woła inny 
petent — gdy Wasza cesarska Mość co chce, to 
zawsze może; słowo mojego czcigodnego monarchy 
kruszy żelazo i przenosi góry, i dlaczegóż Wasza 
ceBaraka Mość nie miałaby powiedzieć koma należy, 
żeby mi wypłacili sto maren, bo inaczej z głodu 
umrę.* — „Podczas nocy bezsennych — pisze .*V>ś 
pomysłowy żebrak — widzę często Was*% cesarsk* 
Mość na polu bitwy, walczę dz -lnie u Jej boku, a 
po odniesionem zwycięstwie otrzyn uję z rąk Jej za­
służoną nagrodę. Ośmiela mnie to poniekąd do znie­
sienia prośby do Waszej cesarskiej Mości, aby ra­
czyła przesiać mi, co łaska — może jakie 1 Jkadzie* 
siąt mareczek.* -  BW kampanii 1866 roku Btraoi 
łem władzę w nodze, a przytem od wystrzału arma- 
tniegv ogłuchłem na prawe ncho, więc zasługuję na 
pamięć Waszej cesarskiej Mości* 
iwny kłamca. —  nZa szczęśliwy i zaszczytny zbieg 
okoliczności i dol”y prognostyk uważam Bibie — 
przekłada inny — zupełnie tak samo, jak Wasza 
cesarska Mość, urodziłem się moim roducom 12 
marca i że właśnie dano mi na chrzcie imię Wil­
helm, a przytem mam także żonę Augustę (z domu 
Janicke*.

może
Prztmowienia monarchy przyjęto z wMkim 

zapałem okrzykami „Eljen*.
Berlin 9 czerwca. Tutejszy Tagblutt otrzy­

mał z Zanzibaru depesze tei treści, że Anglicy, 
kiórzy przybyli z głębi Afryki do trgo missta 

| opowiadają, że Emiu-ba-za rzeczywiście umarł.
Wiedeń 9 czerwca. Wczoraj odbyło sie w

sztuk cnudycb. z Bukowiny 
161 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo­
no o 201 sztuk mniej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej G^ncyi 206 mniej > Nie sprzedano 86 sztuk.
Popyt oył słaby. Ceny spadły jrzeciędowo o 2 zł.

Płacono: galicyjsko-bukowmskie woły opaso­
we po 53-— do 56.— , za towar przedni po 57-—  
do 60-— , wyjątkowo po 61-—  do — ; węgier­
skie woły opasowe po 53-— do 56-—, za towar 
przedni po 57-— do 61 oo, ę/yjątkowo po 62 00 
do —•— ; z innych krajów koronnych woły opa­
sowe po 53-— do 57-— , za towar przedni 58-— do 
62-— , wyjątkowo po 62-50. do 63-50; krowy po 
24 00 do 32 —; stadniki po 25*C0 do 35‘50; ba­
woły po 24-00 do 31-— zł., za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydło chude od 37-00 do 80 zł. za 
sztukę.

Wiedeń 7 czerwca.
(Z ) K ontra;aa po długiej bezczynności, wy­

stąpiła dz*s do aaey i odnioała sukces Na rękę . . . .
bardzo byłj' dla niej odwiedziny rosyjskiego wiel- i ścinne czeskiego Divadla Dawano operę Smetany 
kiego księcia Konstantego w N&ucy, które spara- j „Prodins m vesta“. Po skończonem przedstawię 
l.żowały dobi-e wrażenie, jakie spotkanie się cara 
z cesarzem Wilhelmem na g"ełd” wywrzeć mu- 
siato. Osobliwie berlińska giełda Dyła ba-dzo 
_niechf jona temi idwi-dzinanu i dla tego wypa­
dek takiej doniosłości, jak wizyta cara w Kilonii, 
i  ietylbo nie^ przyczynił się do wzmocnienia teo- 
dancyi berlińskiego targu, lecz przeciwnie tenden- 

-a osłabiła się dziś znacznie, co odbiło się 
także na naszym targu zuaoznem: sprzedażami, 
uskutecznianemi na rachunek Berlina W zły hu­
mor wprawiło także wszystkie giełdy europejskie 
doniasierie londyńskiego Timesa, że konwersya 
długów tureckich napotyka na wielkie trudności.
Wobec tylu niepomyślnych okoliczności spadły 
dziś kursa wszystkich papierów — złoto zaś po­
drożało-

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 321-75, wigierskie 364 —,

Anglobank. 156-—, Uni&ny 249-—, Bankyereiny 
116-90 Latderbanki 2 1 8 -u , Luuwiki 214 80,
Czemiowieckie 243-75, Renta papierowa 95-85, 
srebrna 95 45, austryacka Oota 113• 15 papierowa 
100 90, węgierska zluta 110-20, papierosa 100-65, 
dukat 5-63. 2u-frankówka 9-49’/a, marki 11-78— , 
ruble l ’25?/4 sł.

niemieckim w Kilonii co następuje: rWszyscy Madeyski (wnuk) 1 zł., Ignary Maaeyski 2 zł., 
przyjaciele^ pokoju w Europie muszę w Lem spo Michalina Madeyska 1 zł., Marya Madeyska 1 zł., 
tuaniu dwóch potężnych monarchów widzieć nową Wincenty Madeyski 1 z ł , Stanisława Madeyska 1 
rękojmię utrzymanie i skonsolidowania powezech- zł., Leon Madeyski 5 zł., Kazimierz Madeyski l 
nej sytuacji pokojowej, która taa  widocznie od zł.. Władysław Madeyski 3 z ł ,  Julia Madeyska 
powiada interesom wszystkich.* j 2 zł., Artur Madeyski 3 z ł , Adam Madeysk 1 zł.

Budapeszt 9 czerwca. Cesarz przyjmował ’ Mieczysław Madeyski 1 zł., j  Tadzio Maueyski 50 
wczoraj liczno deputacye. Na przemowę prezyden- ct., Adam Kossecki 1 z ł , Ks. Edmund Madeyski 
ta sejmu węgierskiego odpowiedział Cesarz, d z ię - , 2 zł., Karol Madeyski 2 zł raze^  47 zł 50 ct. 
kując za te entuzyastyczue objawj hołdu, jakich Ze składek zarządzonych przez Y/ydziai powiato- 
aoznaje. W przemówienit: swem wspomniał Cesarz wy w Rudkach, za pośrednictwem Piotra Zbrozka 
o wielkich patryotaeh węgierskich, którzy przed Władysław Niedzwiecki 5 zł., Br Ludwin: Bnmk- 
lary dwudziestu p:ęciu i później byli mu wierny- mann, Stanisław Bużyósk" i Aleksander Szczepań- 
mi doradzcami, a narodowi mądrymi przywódzca- ski po 50 z ł , Pada powiatowa w Rudkach 100 
mi. Wielu z tych mężów dziś już me żyje, ale zł-, z przedstaw’enia teatralnego 61 zl 60 c t ,  
pociechę sprawia to, że duch ich żyje aalej w na- Mieczysław Lewicki 25 zł.; Władysław Spausta 5 
rodzic. j zł., Stefar Janko 10 zł., Malicki 3 zł., ze składek

Na czeie deputacyi urzędów municypalnych1 oa listę p. Piechowskiego 13 zł., procent wzrosły 
stanął hr. Szapary i miał stosowną przemowę. — 95 ct. razem 373 zł. 45 c t . ; Bal z Tuligłów 10
Cesarz odpowiedział mu, że w szcztrym entu/ya- zł ; nada powiatowa w Mościskach 10 zł ; Rada 
zmie, którego dowody składa kraj cały, widzi pocie- iowiatowa w Dąbrowie 20 zł.; z listy Jana Ke- 
Bzający objaw gorącego pietyzmu narodu d li ko- "tk jart ze Stanisławowowi- 12 zł. 10 ct ; z listy 
rony św. Szczepana, tudzież tradycyjnej m iłości! Juliana Szumiańskiego z Rawy ruskiej: Aut. Gyze- 
dla"Cesarza, domu cesarskiego i troau [)la tego sikiewicz, Ludwik ks. Pomński, W> Górka. Zyg- 
też prosi Cesarz, aby całej ludności W ęgle’-, Kro- . munt Rudnicki, dr Luawik Lisiński po 1 z ł , Izy- 
acy; i Sławonii, bez rótmcy relig i i nar.dowości, \ dor Lączyński, Michał Służewsia po 1 zł., Zdzi- 
wyrażono jego podziękę monarszą. Cesarz żywi sław Obertyński i Alfred Stecki po 5 zł.. Em. 
głęboką wiarę, że cikolwiek się stanie, on na S Bocheński 1 zł 20 ct., J. Szumlański 1 zł. 80 ct 
deielnych synów węgiuskiej ziemi zawsze liczyć j Karol Stachów i Ant Kolbuszowski po 50 ct. ra ­

zem 21 zł ; z listy Ludwika Balickiego z Wykt: 
Serwatowski i Sozaóski Feliks po 10 zł., Wil­
helm Kasparek z Samborskiego i Ludwik B a­
licki po 2 z ł , Kazimierz Bodakowski i Józef 
Smoleński po 1 zł., Bararicki i (wanszyczas po 
20 ct. razem 28 zł 40 c t ; z limy Wo,ciecLa 
Biechońskiegc z Gorlic: Walery Itogóski. Neumann, 
Stanisław Biecboński i Wojciech Bicchońsk: po

t t i t o e  wyatawowjm C it.in i. prMd8, . »  OTie ■»- I

Ostatnio wiadomości.
Paryzki Figaro wysłał na złote wesele k ró ­

lewskiej pary duńskiej swego współpracownika p. 
Hugues Le Roux do Kopeuoagi. P. Le Roux w 
sprawozdaniach swoich z pobytu w Kopenhadze 
stara się podać jak najwięcej szetegółów, odno­
szących się do cara, wiedząc, że Francuzów naj 
więcej dzieiaj to zajtaie.

„Pragnienie moje — piszę p. Le Roux — 
zobaczyć cara wszech Rosyi było tak wielk e, jak 
w dziecinitwie pragnienie zobaczenia szczytów 
Himalajskich gór. On bowien jest dziś dla nas 
także niebotyczną poitacią, która nas cieniem 
swoim zakryta. Wyobrażałem sobie, że car jest 
istotą, kto ą Arabowie nazywają „Mulej Saa*, 
to znaczy panem godzin, tymczasem nie zawsze 
może car "apano,rłć  nad gudzhą , bo jak się s?.m 
przekonałem, przyjechał L  Kopenhagi o 9 rano 
zamiast o 2 po południu".

W opisie swym podumi p, Le Roux berku- 
liczną siłę władzcy R *aj i- Dowody tej siły złożył 

ar w czasie teraźniejszego poby tu w Kopenhadze. 
Na podgórze zamku królewskiego przywieziono 

spanialą karetę, dar jubileuszowy przemysłowców 
Kupenhiłgi dla króla Chrystyan’ i jego żonv. Cała 
rodzina królewski wyszR t a  podwórze oglądać to 
cacko. Król Chrystyan, króiowa Ludwika i carowa 
zapli miejsce w karecie, a * ar ujął ręką dyszel, przy 
którym oczywiście me oyło kom, i kłusem obwo­
ził teąretę z trojgiem lud^i po pjdwórzu.

W końcu opowiada p. Le Roux, że car ma 
być bardzo dobrym człowiekiem, pełnym naj­
lepszych chęci świadczenia ludziom dobrodziejstw. 
O tem dowiedział się p- Le Roux, jak zapewnia, 
od ogrodnika królewskiego w Fredeusborgu.

Być może że ogrodn.cy w D arii mają spo­
sobność korzystać z dobrodziejstw cara, jednakże 
narody całe, zostające pad jego berłem, nawet 
owyeh dobrych chęci nie wiuzą. Stare przy łowie 
mówi, że „dobri mi chęciami piekło jest wybru- 

pisze jakiś na- k°wane“, o też jezel; nie są poparte czynami 
nie wiele zaważą na szali. Czyż mało sposobności 
ma czlowń k, posiadający taką władzę jak car, do 
objawienia swoich dobrych chęci ? Niechajby przy­
najmniej przestał prześladować — jeżeii już do­
brodziejstw nie świadczy.

Sfinnora Martinez da Roda. Regentce hiszpań­
skiej przedstawiła się w tych dniach nowa gwiazda, 
która się nkaaała niedawno na horyzoncie Mad ytu. 
Jest nią wdowa byłego prezydenta i dyktator- repu­
bliki Gwpfemali, Barriosa, po jago śmierci poślubio­
na hiszpańskiemu grandowi Martinez de Loda. Pię­
knej kobiecie, która odziedziczyła po maiżonka spa­
dek 50 milionów, nie brakło na konkurentach; wy­
brała z całego ich zastępu młodego hidalga; ślub 
odbył się f ,  New-Yorku; nowożeńcy przybyli nieJ* 
wno do Hiszpanii, gdzie nowa grandesa bndzi udu 
teresowanic nietylko dzięki swej urodzie, ale i nic- 
.wykłej praeszłości, którą zamierza podobno opisać w 

a r  tętnikach. Była małżonka tyrana gwatemalskiego 
mogłaby z własnych dziejów utworzyć sensacyjny dra­
mat. Jako młodziutka dziewczyna wpadła w oko Bar- 
riośowi, który oświadczył się o jej rękę lecz panna 
i ojeiee dali mu stanowczą odmowy Yowcsas dykta­
tor kaaał ojca wtrącić do więzienia i codziennie da­
wać mu p< 25 kijów. Córka, boiąc Bię o życie ojca, 
ccc/dowal* się poślubić barbarayńcę. V ciągu kil- 

koletnlego z nim pożycia uBiło,wa ws elkiemi sposo­
bami poskramiać wybuchy jego okrucieństwa; nie zdo- 
ałi jednak przeszkodzić paleniu na spisie jakiegoś 

dziennikarza który ośmielił się twmrdzić, że Gwate- 
&  p( "zebuje „oświaty*; dykt or obecny przy 

eg: ekney , nuigtawał się z ofiary mówiąc, że jest 
pierwszą pochodnią p r^ z je j  ośwwty. Dwie damy, 
któn odmo,, ly zaproszeniu na M  prerydinta, do-

elegramy „Przeglądu41,
Wiedeń 9 zerwca (pryw.). W skutek nieu­

stannych de’ zczów wezbreły rzeki prawie w całej 
monarchii. Również z Niemiec donoszą o we­
zbraniu rzek.

Słota ta  wywołała dz.ś podskoczenie ceny 
przemcy o 20 ct., a żyta o 10 ct.

sie w — -__ ,  Wiedeń 9 czerwca. Komisya walutowa r  z-
rio Hiszpanii, gdzie nowa grandesa bndzi żnin-1 wczoraj na nowo przerwane przed świe-do Hiszpan , g ę  taffii Qbr dy> M.ciater ńniiUsów dr Sseinbacł *

powiadał szczegółowo na ostatnią mowę p. Suessa 
i starał Bię wykazać, że zarządzenia proponowane 
przez p. Suessa byłyby dla nas niekorzystne. 
Prowizoryczne oznaczenie relacyi, jak tego p. 
Suesa pragnie— jest niemożliwe, bo w tanin. ra*ie 
cena złota podlegałaby ustawicznym fluktuacjom. 
Dr. Stembach zbijał twierdzenie jakoby między 
walutą złotą a bilansem handlowym istniał zwią­
zek przycz] nowy, w końcu dowodził, że niepodo- 
bieństwep jest z regulacją weluty czekać na re ­
zultaty, jakie wyda zwołana przez Ame.ykę kon- 
ferercy? monetarna.

Wiedeń 9 czerwca. Datek 10.000 zł., który 
tarząd bar telaryi nadwornej przesłał do Przibramu 
dla fflar katastrofy w tamtejszych kopalniach, po­
chodzi od Cesarza i od Cesarzowej

niu m ał ay rek tir Divadla p. Szubert mowę, k tó ­
rą zaczął po czeiku, a skończył po niemiecku. 
P. Szubert dziękował publiczności za życzliwość, 
jaką darzyła teatr czeski i wyraził życzen’e, aby 
jednocząca s ła sztuki wywarła swój wpływ we 
wszystkich gałęziach tycia ku uciesze kochanego 
monarchy

Po tych słowach p. Szuberta rozległy się 
w amfiteat’ze entuzjastyczne okrzyki: „Siava“ 
i „Ilocb*.

Paryż 9 czerwca. L'Estafette twierdzi, iż 
W. ks. Konstanty przed odjazdem swym z Nancy 
otrzymał telegram, w którym car polecił ma 
mocno zaznaczyć przyjacielskie uczucia, jakie car 
’ywi dla Carnota i podnieść wspólność interesów 

francuskich i rosyjskich.
Berlin 9 czerwca. Nordd. Allg. Ztg. nawją- 

zując swe słowa do artykułu, zamieszczonego w 
Gra^daniuie,' który piBząc o zjeżdzie cara z ce­
sarzem ni osieckim w Kilonii zaznaczył, iż teraz 
byłby największy czas, aby każde państwo wy­
łącznie tylko własnym rozwojem się zajmowało, 
oświadcza, iż propuzycya t£ w Niemczech znajdzie 
ż y j  o ec? i, chociaż Niemcy nie potrzebują tyle 
działać ula koniecznego zabezpieczenia swej egży 
stencyi, jak inne kraje. Dziennik ten życzy G,a - 
daninom , aby on w swej własnej ojczyźuie zna­
lazł dla s’ rej sluBznej a wybornej myśli to Bamo 
uznanie jak w Niemczech.

Wiedeń 9 czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu kotdsyi walutowej przemawiał p. Teli- 
szewski i oświadczył, że jest przeciwnikiem go­
spodarki paoierowej, a zwolennikiem czystej wd 
luty złotej. Mówce zgadia się z tem, aby pań ­
stwo dopiero później rozpoczęło wypłaty gotówką. 
Relacya ozuaczona w przedłożeniach rządowych 
jest zdaniem p. Teliszewskiego całkiem uzasa­
dniona. 1

Zaprowadzenie waluty złotej nie powinno 
zachwiać równowagi budżetowej, ani też nie pu- 
wiuno stać się powodem zaprę“ adzenii nowych 
podatków pośredniej. — W końcu żądał p. Tc- 
liszewski, gwarancyi, że Węgrzy solidarnie będą 
szli z Przedhtawią wkwestyi rozpoczęcia wypłaty 
łi gotówce.

Po p. Teliszewskim zabrał głos p. Beer.
Sofia 9 czerwca. Swoboda mniema, że ogło­

szony ukaz książęcy, któ-ym zasuspendowano wie­
lu "miańdkicb urzędrikt r pocztowych, telegra 
ficznych i kolejowych w Warnie i Ruszczuku jest 
w awiązku ze znanem bp-.zysięien em, które w 
Ruszczuku wykryto, a w którem Ormianie p-zy- 
gotowywnli "bomoy do wysadzenia w powietrze 
gmachów rządowych w Konstantynopolu.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  
dnia 9 czerwca 1892.

HCTEL IMPERIAL: W. hr Dzieduszjiki
z Jezupola. R hr. Drohojowski z Krukienic. W. 
Turski z B zeźan. F. Jareitow ski z Ząłanowa. S. 
Skieret^i , Ustrzyk. J  OLzewski z Lólkwi. T. 
Nie.Pient iwski z Kocmania. .

HOTEL CENTRALNY: H Homcń z Buda­
pesztu. M. Czerkes z Tarnopola. E. Rri h i A. 
ingeiinann z Zbarai-a, J. Eckhardt z Zelibowy. 

F. Demtl z Pragi. W. PadlewBki z Ostałcwic. F. 
SDke z Wiednia,

HOTEL FRANCUSKI M. Jurjewicz z Ro­
syi. W. PizedrzymRske z Stryjn. A. Wionicka z 
Turad. J. Dworzak z Tomt?znwa. K. Schartelmii!- 
ler i A. Muller z Wiednia. M. Dziwoński 2 N, Są­
cz*,. F  Ross z Norymbergii.

HOTEL ŻORŻA: E hr. Ryszrzewsba z Sła- 
wufy. Z. Kozłowska z Oihrymowiec. J. Jędrzejo- 
wicz z Litatyna. A. hr. Wodzirki z Olejowa. St. 
hr. Dziedaszycki z Gwoźdźoa. J  śtarzyń ki z Ba­
ranowa. E. Zagórski 1 Kołodziejówki.

nie 20 zł., Leopold Woykowski 1 zł.; 
hr. Skarbka 30 zł. razem 2086 złr.

Fundacya

Zmiana pomieszkania Lefeart chorób kobie­
cych i skuszer Dr. Bronisław Skałkowm, były 
assystenl i operator kl;nik’ Prof. Dr. Chrobaka 
we "Wiednia ord. od 3—5 Lwów, Kościuszki 14 
na dole, ' S467 8—20

Z m i  3LH S p o i r . i e s i s l L a . i i i a , .  
O k n l l s t a

D p .  O s i r ^ a E d  Z i o n
mieszka obecnie nł. Kołataj* (dawniej Brygicka, Hcaba 3..

ordynuje "od 8—9 f od 3—5- 8u&6 8—3

Wszelkie papiery wartościowe, jakoio 
listy zaftawno TowarzysTwa kred ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp,
sprzedaje no najtańszym kursie we Lwowie

A ugust Schellenberg
D-jm bankowy 1 kantor T.ymiany we Lwowie.
Wydawniciwi gazety lnsowat ,,Nzazleja“! Pre­

numerata ucana zł.. 1'70. Na prowincji złr. 1.80. 
26w.

M .JONASZ
do i»  b a n k o w y  f k « m to i> w y m ia n y  

we Lwcwie, ulice Jagiellońska I 3.
Kupuje I iprzedaja wszystkie efekty I mr- 
nety pc najdokiadń jszym kursie azieiinyn i 
Zleoeniu z pro w iną w ykonuje niezwłocżŁ e 

bez doĆtaenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Gaiicji naj­

większego i najbog iLszegc w świeci* > to ­
w arzystw a ubezpieczeń, na życie „Thl 
Mutual*. R ok zaśóżenia 1842. 2763

Telegram riridwwy.
TTieaef dni. 9 Czerwca gees. 1 m u  40

N a d e s T a n e .

III. Lista składek na pomnik Aleksandra hr 
Fredry, mający stanąć we Lwowie, dnia 20 czerw­
ca 1893 r. jako w setną rocznicę jego urodzin.

Z listy dr Józefo LziembnwsMcgo z Muszy­
ny : Dr. J. Dziembowski 2 zł., M. rs :h, X. Gru­
szka, A. K mit 1. i Hib) po 1 zł., Podsonski 
Juszczvk, Krawi r, fiski, J- Ariet, NowaKowsk po 
50 ct Roth 25 ct., Obst 20 ct., X. oO ct. razem 
9 .5 ( t  ‘ z l:stj Jana Konopki z jaworowa:
Jan Szeptycki 25 z ł- Towarzystwo zaliczkowe w 
Ja -o ro ’ e 2 zł.. Rada powiatowa w Jaworowie 
50 zł Kazimierz Lubieński i zł Aleksander 
SzymanofWlfi i Jau Konojika po 5 zł., B. Boso- 

,ski. A. Tur uski, Ferdynand Knschke i Edward 
Dąbrowski pc 1 zł. razem 124 zł.; z listy Alek­
sandra Truszkowskiego w Jasie razem 15 zł.; z 
listv X. Franciszka Sowy z Tłumacza: Rada po- 
wiato-wą w Tłumaczu 10 zł., Ks. Sawa 3 zł., Emil 
John 20 zł., Oktaw Doschot 5 zł., August Gu- 
jiuski. 2 zł. razem 40 zł.; z listy Wojciecha Ma> 

devskiego w Rolowie: Piotr Madeyski 5 zł., Juli 
usż Madeyski (syn) 3 zł., Antonina Madeyska 2 

Petersourg 9 czerwca. '  J o u r n a l  de St. Pe- zł., Wojcieófi -Madeyski 5 zł.. Władysław Madeyski
wodząc że r- lałyhy być w staini, niż w jago Bało- łersbourg pisze o spotkaniu się cara z cesarzem (syn) 2 zł., izisław Madeyski (syn) 2 z ł , Zbigniew
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Zabójstwo Fryzyera
P O W IE Ś Ć

przez

E E f lU a  G-a.To.pxia.-u..

(Ciąg da lasy).
Rzeczywiście, wszystkie moje nalegania na 

nic sig nie zdały, nie chciał mówić... Musiałem 
iść z nim do najbliższej cukierni, gdzie zmusił 
mnie do gry w domino.

Grałem najgorzej, bgdąc zajgty czem innem, 
on też bił mnie ciągle w kości i tak trwało do 
chwili, aż zegar wybił diugą godzinę.

— Dalej, na posterunek! — rzekł do mnie, 
odsuwając kości...

Zapłacił, a za chwilę staliśmy znów w b ra­
mie, naprzeciw sklepu Monistrola.

Po dziesięciu minutach, we drzwiach sklepu 
ukazała się pani Monistrol, czarno ubrana, z dłu­
gim krepowym welonym, jakby już wdowa.

— Zapięknie ubrana, jak na śledztwo 1 — mru­
knął Mćchinet.

Zaleciła baczność małej służącej i wyszła 
na ulicę

Towarzysz mój przeczekał cierpliwie pięć 
minut, a skoro osądził, że młoda kobieta nie 
może nas w idzieć:

— Już czas — rzekł do mnie.
I  po raz drugi weszliśmy do magazynu.
Mała dziewczyna siedziała za kontuarem i 

dia rozrywki chrupała kawałki cukru, skradzione 
pewnie Bwej pani.

Poznała nas od razu, zaczerwieniła się, prze­
rażona trochę i powstała.

Lecz Mechinet nie dał jej czasu ust otwo­
rzyć.

— Gdzie jest pani Monistrol? — zapytał.

— Wyszła, proszę pana.
— Zdaje ci s ię .. Jest w pokoju za sklepem.
— Przysięgam panu, że jej uie m a .. Niech 

się pan przekona.
Pan Mćchinet uderzył Bię w czoło, z miną 

niezadowolnioną.
— O, mój Boże! jak  to nieprzyjemnie... Bie­

dna pani Monistrol zmartwi się okrutnie...
Dziewczyna patrzyia na naB z otwartą gębą.

— Lecz, co prawda — ciągnął — możesz za- 
Btąpić panią, moja piękna panienko... Powróci­
łem tutaj, ponieważ zgubiłem adres pana, któ­
rego miałem odwiedzić z jej polecenia...

— Jakiego pana?
— Wiesz przecie, pana... a to dobre, zapo­

mniałem znów nazwiska!... Pana... do licha!... 
znasz go na pewno... Tego pana, co to wasz pies 
dyabelski tak go słucha...

—  A! pana Wiktora...
— Tak, tak  właśnie... Co on za jeden?
— Czeladnik jubilersui... Pracowali razem gdy

pan mój był także czeladnikiem, dlatego Pluton 
go słucha...

— Możesz mi zatem dać adres pana W iktora?
— Z pewnością. Mieszka przy ulicy Królewskiej 

pod numerem 23.
Dziewczyna była uradowana, że mogła nam 

się przysłużyć, a mnie serce bolało, gdym sły 
szał, jak  bezwiednie denuncyuje swoją panią...

Pan Mechinet nie rozczulał się podobnemi 
rzeczami.

A nawet po otrzymaniu adresu, zakończył 
rozmowę smutnym żarcikiem, albowiem w chwili, 
gdy drzwi do wyjścia otwierałem, odezwał s i ę :

— Dziękuję, piękna panienko, dziękuję! P ra­
wdziwą przysługę zrobiłaś pani Monistrol, będzie 
ci bardzo obowiązaną...

XII.
Kiedym znalazł się na chodniku, jedna myśl 

głównie mnie opanowała.
Wyciągnąć nogi i biedź na ulicę Królewską,

przytrzymać tego Wiktora, prawdziwego wino­
wajcę, jak najwidoczniej.

Jedno Błowo Mśchineta zimną mnie wodą 
oblało.

— A trybunał 1 — rzekł do mnie. — Bez roz­
kazu przytrzymania, z podpisem sędziego śled­
czego, ja  nie mogę... Biegnijmy do prefektury...

— Spotkamy tam panią Monistrol, a skoro nas 
ujrzy, każe ostrzedz swego wspólnika...

— Może być —  odparł Mćchinet ze źle ta ­
joną goryczą — bardzo być może!... winowajca 
zemknie i pozory zostaną ocalone... A jednak 
mógłbym temu przeszkodzić. Chodźmy, chodźmy 
prędzej I

Nadzieja zwycięztwa sprawiła, że biegł jak 
jeleń ścigany... Dopadłszy prefektury, przeskaki­
wał na raz po cztery schody, wiodące do gabi­
netu sędziego, a zwracając się do szefa straży 
pytał, czy sędzia śledczy, któremu polecono sprawę 
„zabójstwa fryzyera“ znajduje się w Bwoim ga­
binecie. (Dokończenie nairtąpi).

j  7 i  /  •  1 I *  K a j a  J I  1936 poleca w najw iększym  wyborze i najtaniej

Kapy na łozka, firanki białe, portiery, koce " w  f. © u *  . s y„ h  m w  i* * ?
 * ® '  ■ # I 1 w© Lwowie, pla© Kapitulny,

f lrobne ogłoszenia
p a  Z  o esiśy  a i  w y iea s* .

Największy handel maszyn do szy­
cia nietylko w kraju, ale w całej 
Austryi w ybór z 12tu fabryk  ręcz­
ne S ingera po 28, 36, 40, 48 z!r. 
nożne S ingera po 30 42, 50,
65 złr. ra tam i po 4 złr. m iesięcz­
nie, g  tów ką 10°/o taniej. Józef 
Iwanicki, Lwów, H otei Żorża, K ra ­
ków R ynek  1. 25. 311? 21-?

W celu rychłej tbsługl moi h
Szanownych Odbiorców powiększy 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
liczny I sprowadziłem jeszcze Jedną 
tiaszynę pospieszną najnowsze] kon 
itrukcyl, jestem  zatem  w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak  aa j amej. 
Przyjm ują zamówienia na bilety 
wizytowe, k arty  ślubne, ęliiny, ry- 
jonki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów 
lotaryuszów, władz itp. ręcząc ze 
rychle i wzorowe wykonanie, oraz 

możliwie najtańsze cbL&senie. 
Antoni Przy szlak, Zakład a r ty ­
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy ulicy K opernika Nr. 9. Bilety 
pooząwssy oa 1 zł. 50 ot ta  
100. sztuk. 2738

Organista z ukończoną szkołą 
organistów, z ehlubnomi świadec 
tw am i, poszukuje pod skromnemi 
w arunkam i posady. Bliższych szcze­
gółów  udzieli Ks. E m il Zygm unt, 
w ikary  w Rozwadowie. 36 06 4-4

Fortepian w dobrym  stanie jes t 
do sprzedania za przystępną ce­
nę. Bliższa wiadomość u  nauczy­
cielki etatow ej w Skole nad 
Zbrrczem . 3569 2—3 _

Incorołu d0 wszystkich dzien- 
IIId C I a i y  ników w kraju i za­
granicą przyjmuje C e n tra ln e  B ió- 
r© O g ło szeń , L w ów , K o p e r ­
n ik a  11. 3210

C e n tra ln e  ®t“rćwSp3;
prowincyi Lwów K opernika l i

3210

Morszjjn
Zdrojowisko solankowo—boro ­
winowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele, o tw arły  od 
1 Maja. Lekarz kierujący Dr. 
Wilhelm Strzechowski. Zam ó­
wienia listowne przyjm uje F ran ­

ciszek Medvey.
3667 i 5

Młocarnia i kierat
w dobrym  i ążyw alnym  stanie 
z powodu zm iany miejsca za 150 zł. 
i nowe sanie suknem wybite za

80 zł. do sprzedania.
Bliższa informacya w Centr&lnem Biu- 

rse Ogłoszeń do L, 1337. 3579 1—3

książki stosownie i s tarannie do­
brane, opraw ne na prem ja oraz 
obrazki w najw iększym  wyborze 

polec*

Księgarnia katolicka 
Dr. Wład. Makowskiego

w  K r a k o w i e .
2840 2 - 6

3085 27-30
Sztuczne zęby 

i
szczęki

według najnowszego systemy amerykańskie­
go w kauczuku, złocie i celluloidzie, jako- 
też wszelki# reperacye zębów, trwale 

tanio także na raty wykonuje
Atelier dentestyczno-technlczne 
B» B ergera

we Lwowie, ul. K arola Ludw ika 
1. 5 w domu W go p. Strom engera.

KASY
3443 10 -25

ogniotrwałe nowe i uiy 
wane poleca n a j t a n i e j  
E l s t e r ,  Lwów, Halicka 

25 (Główna trafika).

Towarzystwo powroźnicze
W Radym nie

Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i sub­
wencjonowane przez Wysoki W ydział krajow y we Lwowie

poleca swoje 2700 7-12

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do m aszyn, liny kafarowe i promowe, g u rty  

do w ybijania wózków, chodniki na  kory tarze itp.
Wszelkie wyroby ozdobne jako to : nakrycia salonowe na stół, 

firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu i t. d. M l 
wykonuje nasz stypendysta który sie kształcił kosztem Wydziału krajo- W i  
wego w fabrykach w Wiedniu i Pochlarn. Cenniki gratis i franco. U l

Dyrekcja . Ul
Ks. L eon Pastor. M arceli Swiechowski. | f j

SH5H53SHSH5EElJSE5ffiH53S;3iB
Dyplomem honorowym  o d z s a z o n y

ZAKŁAD GALWAKICZSY
HENRYKA ROSENBUSCHA

Lwów, ulica K opernika 16
w ykonyw a najtan iej \łocenie, srebrzenie, niklowanie, pomied\a- 
nie, mosią\enie i oxyd.owa.nie wszelkiego rodzaju wyrobów m e­
talowych, oraz reprodukoye galwanoplastyc\nu bronow anie  

przedmiotów z drzewa, gipsu itp. przedm ioty  dekoracyjne. 
U trzym uje na  składzie i w ykonyw a p rzyrzą d y  fizyka lne  

dla srkćł, jaho też  zabawki naukowe dla uczącej się młodzieży. 
Poleca aparaty elektryczne o stałym  i indukcyjnym  prądzie dla 
pp. lekarzy. B alerye elektryczne w szystkich systemów. D zw onki 

elektryczne i wszelkie przybory do tychże.
T o w a r y  w y łą c z n ie  tylko najlepszej jak ośc i.
3481 4—? (Lwów RImpressa“.)
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F arb y na kapelusze słomkowe nadające zarazem sztywność, po 15 i 25 ct. 
F a rb y  na materje jedwabne, wełniane i bawełniane we wszystkich 

kolorach, po 6 i 15 ct.
F a rb y  olejne na podwójnie gotowanym pokoście we wszystkich kolo­

rach, najlepsze i uajtań-jze 
F arb y d o  podłóg lakierowe i woskowe od 50 ct. 348o 6—? 
F a rb y  olejne artystyczne w tubkach.

Leopolda Lityńskiego

ANTYMOLINA
chroni suknie, futra i meble od 

molów i wszelkiego robactwa, 
ceno puszk i 4 0  centów  
Na prowincję wyseła się najmniej 

dwie puszki.

Wielkiej doniosłości

wynalazek!
Pew na śm ierć  

m olom !
poleca Główny skład farb i materjałów aptecznych

Magistra farmacji L e o p . L i t y ń s k i e g o  Lwów, Koperaifca 2,

>
z
H
- <

.2
O

! JBD W AB!
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest b ie l iz n a  tr y k o to w a  h y g ie n ic z n a  z surowego czy­
stego jedwabiu, odznaczona chlubnemi świadectwami pp. lekarzy lak w kraju jak i zagranica, uprzywilejowanego i marka

ochronną zaopatrzonego wyrobu

R udolfa Mayera w B er u ie
główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny
F .  B A R D A S Z E  we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego.

najpewniejszą w noszeniu dla osób wą­
tłego zdrowia, jak również praktyczniej­
sza od wełnianej, bawełnianej lub ni-

Uznaję, że bielizna trykotowa, wyro­
biona przez p- Rudolfa Mayera w Ber­
nie, a zbadana chemicznie jako czysto 
jedwabna, bez żadnych innych składni­
ków, jest najpewniejsza w noszeniu, dla 
osób wątłego zdrowia, jak również pra­
ktyczniejsza od wełnianej lub baweł­
nianej.

Lwów, dnia 19 marca 1892.
Dr. GŁOWACKI 

dyrekt.r kr. szpitala powsz. we Lwowie. L i i /■ 5-5"
Dla rekonwalescentów i w ogóle lu- S S s  

dzi cierpiących uznaje bielizne hygie-. l  
niczną, czysto jedwabną, wyrobu fabry- .V
kanta Rudolfa Mayera w Bemie, jako 
najzdrowszą i najpraktyczniejszą w no­
szeniu.

Lwów, 16 marca 1893.
Dr. JOZEF WEIGEL m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako hygie- 
niczną bieliznę, uznaję czysto jedwabna, 
wyrabianą przez p. Rudolfa Mayera 
w Bernie, za najwłaściwszą w noszeniu.

Lwów, 16 marca 1892”,
Dr. BARĄCZ m. p.

Bielizna wyrobu p. 'Rudolfa Mayera 
w Bemie jako czysto surowo jedwabna 
bez żadnych innych składników — jest

Do pana Edwarda Helwiga we Lwowie. W skutek po­
lecenia Magistratu do L. 19.148 5892 r zbadałem przedłożone 
przez l a na dwie próby trykotu jedwabnego, — opatrzonego 

k- Oestr. u. ung. Prmltgiom. Hygienische Seiden 
t, ,j asete Rudolf Mayer — Seiden Tricot Waaren Fabrilr

 pod względem chemicsno-iakościowym i iri-
zsodni* z podstawie otrzymanych wyników wydaję
o - prawdą orzeczenie, ze sporządzone eą takowe z czy-

O dpow ierizialny r e d a k to r :  W acław  NI

cianej.
Kraków, 28 marca 1892.

Dr. TORCZYŃSKI m. p. 
Sekundaryusz Szpitala w Krakowie- 

Dl* cierpiących w ogólności pole- 
P :  tylko bieliznę hygłeniczną, czysto

jedwebną z fabryki Rudolfa Mayera 
t v |  w Bemie, bo jest niezawodnie najzdrow- 
1T. szą w noszeniu.

Lwów w marcu 1892.
^  Dr. SZTEMBARTH m. p.

Bieliznę jedwabną trykotową wyrobu 
p. Rudolfa Majera w Bernie, osobiście 
wypróbowaną, polecam jako rzeczewiś- 
cie hygiemczną, a w użyciu praktycz­
niejszą od wełnianej i nicianej.

Lwów, dnia 16 marca 1892
Dr. KAROL GROSS in. p. 

Prócz czysto jedwabnej bielizny wy­
robu p. Rudolfa Mauera w Bernie, nie 
inam innej, by tak korzystnie w lecie 
jak i w zimie, jako hygieniczna do uży­
cia się nadawała.

Kraków, dnia 28 marca 1892.
Dr. ŚLIWIŃSKI m- p.

stego jedwabiu, biz domieszek innych włókien. Resztki prób 
izeczrnego trykotu, zaopatrzone marką ofhronną i pańskim 
podpisem zachowuję w Laboratorynm pod powyższą liczbą 
urzędową w celu możliwych dalszych porównywań i badań. 
Z miejskiego Laboratoryum chemicznego we Lwowie, 30 marca 
1982. Dr. MIECZYSŁAW DUNIN WĄSOWICZ m. p- zaprzy- 
łiężeny chemik miejski i sadowy — Docent towaroznawstwa.

3581 1—10

asło w sk i.

L. 25441.

I ^ © a r L l l s - a . a : s .

3550 3 - 3

W ydział krajow y K rólestw a G alicyi i Lodomeryi z W ie lk im  
Księstwem Krakowskiem  rozpisuje niniejszem  konkurs na  obsadze­
nie prowizorycznej posady likw idatora-korespondenta przy krajow ych 
składa- h  publicanyeh dla zboża i spirytusu, połączonych ze składem  
wolnym  we Lwowie

Z posadą tą  połączona jes t płaoa o rooznyeh 1.200 zł. w. a.
Od kandydatów  na powyższą posadę wymaga się przed łożen ia:
1) dokładnego życiorysu,
2) dowodu nieprzekroczonych la t 40,
3) świadectwa z egzam inu z rachuukowośoi kupieckiej i ka* 

m eralnej,
4) dowody samoistnej p rak tyk i w dziale podwójnej (kupieckiej) 

buohalteryi i korespondencyi kupieckiej w  polskim i niemieckim 
języku.

Pożądanym  jest nadto  dowód samoistnej p rak ty k i w dziale 
spedycyjnym  i handlowym , bądź w insty tucyi publicznej, bądź 
w większym  domu handlow ym  rów ni ź w  języku polskim i nie- 
mieokim.

Podania zaopatrzone w  powyższe dowody należy wnieść n a j­
dalej do 15 czerwca 1892 na  ręce D yrekcyi powyższych składów.

Stabilizaoya n a  powyższej posadzie nastąpić może dopiero po 
systemizowaniu samej posady przez W ys Sejm i jeżeli kandydat 
należycie spełniać będzie swe obowiązki.

Lwów, dn ia 27 m aja 1892. C łrott.

Kantor wymiany
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupu je  i  ip n e d ą je

wszystkie efekta i monety
po  k u r s ie  d z ie n n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , n ie  

l ie z ą e  ż a d n e j  p ro w iz ji .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 1/, pro. listy hipoteczne 
5°/n Rety hipoteczne premiowana 
5°/0 * * bez premjl
47 ,%  listy Towarz. kredytowego zlensklego 
4 V /„  r Banku krajowego 
47i°/o pożyczkę krajowa galicyjska 
4% pożyczkę proplnaoyjną galicyjska 2698
6% „ ,  bukowińską
4 ‘/j°/o pożyczkę węgierskie] kolei państwowej 
4V*7o .  propinaoyjną węgierską
4 °/0 węgierskie Obligacje Indennizacyjno, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach n a jk o rzystn ie jszych .

U w a g a : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od F. T. kupujących wszelkie wylosowane, a jn i  

płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa­
dłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą­
cenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze­
czywistych kosztów.
Do elektów, u których wyozerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam ponosi. mmmm

Ogłoszenie licytacyi.
Z powodu expiracyi dzierżawy, odbędzie się w Miku- 

licach pod Przew orskiem  dm a 14 i 15 Czerwca 1892 licy­
tacyjna sprzedaż bydła w yłączn ie  chodowlanego  
r a s y  hollenderskiej a mianowicie:

m
Młodych krów i cielnych jałów ek 60 sztuk.
Jałów ek 2-letnich i rocznych 30 sztuk.
W ołków 2-letnich i rocznych 25 sztuk.
W ołów ciężkich roboczych młodych 10 -sztuk.

Mikulice są oddalone od stacyi kolejowej w Przew orsku 
o 8 kilom otrów drogą murowaną. 3576 3—3

Do Krynicy
przybędę Jgo L ipoa na  saison kąpielowy, zao­
patrzyw szy mój m agazyn w najm odniejsze paryskie 

kapelusze, kw iaty  itd.

M. Topolnicka
we L W O W IE , plac Marjacki liczba 10. 3585 1-3

Zamawiać można we wszystkich księ­
garniach:

A d rja n a  B albiego

Ogólny opis ziemi
Podręcznik wiedzy g«ograficzn«j dla po 
żytka wszystkich wykształconych ludzi- 

W  Ósm e w y d a n ie .  * g |  - 
Na nowo opracowane przez Dra Fran­
ciszka Heidericha z 6C0 illustracjaini, 
-wielu kartami geograUczneml w teHSCle 

i 25 osobnemi kartami.
Trzy tomy 

W 50 aeszytacn po 40 centów. 
Jestto książki podręczna w nsj- 

lepszem tego stówa znaczenia, podająca 
w formie opowiadania wiadomości geo­
graficzne, a wystarczająca nawet naj­
ściślejszym wymaganiom fachowego geo­
grafa. Śmiało można powiedzieć, że 
zajmuje on* jedno z pierwszych miejsc 
w rzędzie dzieł geograficznych.

Księgarnia A  H a r t le b ^ n a  w e  
W ie d n iu .  3500 4 - 6

na
fjj i u*

sezon wiosenny
I;i

poleca

M a g a z y n
Schayerów

w © Lwowie
2970 14-?

'.fl.

Ogłoszenie.
Ponieważ w biurach Dyrekcyi i Reprezentacyach Towa­

rzystw a wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wszystkie po­
sady są obsadzone i siły pomocnicze do w ykonania wszelkich 
spraw  bieżących są zupełnie wystarczające, podajemy niniej­
szem do wiadomości, że z powodów wyżej wyłuszczonych, co 
najmnipj przez rok  cały żadnych podań o udzielenie chwilo­
wego lub stałego zajęcia w biurach naszych, a względnie 
Reprezentacyj naszych uwzględniać nie możemy.

Kraków, dnia 1 Czerwca 1892 r.

Dpkcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
Z SłonecM. M, Łępkowshi

U' ■ -

H, Kieszkowski.
8583 1—1

Płaszczy gumowych
M Ę S K I E

Czarne a najlepszej materji żaglowej 
po złr. 10, 11, 12 i wyżej.

Liberyjne białe, żółte odzfr. 14 do złr. 20. 
Wojskowe z egalizacją lab bez od złr. 

11 do 85.
Wełniane angielskie napuszczane kau­

czukiem od złr. 26 do 50.
D A  M S  K I E 

we wszystkich fasonach 
KAPUZY w kołnierzem  

od złr. 1.50 do 3.
PÓŁ BUCIKI 

z podeszwą gumową na lato z płótna 
brązowego okładane skórą lub bez od

3685 1-10
złr. 3.50 do 6. 

polecaL
magazyn wyrobów gumowych

R. Krimmera
Lwów, Hotel Francuski.

2699
Jn2 wyszła z drntn 

Kucharka polska
Część I.

- BW" " W y d a n i e  p lą tw  -MM
znacznie rozszerzone i ulepszone

—  - PBIEZ
Florentynę i  Wandę

obejmuje:
Ogólne iady dla gospodyń.— Doświad­

czenia gospodarskie. — Pierwsze wiadomo­
ści* kucharskie. — Najrozmaitsze Zupy.— 
Chłodniki. — Rozmaite dodatki do zup — 
Doskonałe Sosy.

Przyrządzanie wołowiny ja k : Sztuha
mięsa, duszona po angielsku. — Pieczfń wo­
łowa po slaropolsku. — Pieczesi zawijana 

kwaśną kapustą. — F ili wołowe. — Dos- 
kenałe zrazy d. la Nelson (Nelsosiskie) — 
Zrazy z championami- — Grulas* węgier­
ski i t. p .

Przyrządzanie cielęciny ja k : Pieczeń 
cielęca s kawiorem. — Kotlety cielęce obsma ■ 
żane w moidiku luh grzybach. — Fryhando  
cielęce. — Doskoi.ały sposób robienia kot­
letów i t. p.

Przyrządzanie Wieprzowiny w rozmaite 
doskonałe, wypróbowane sposoby.

Przyrządzanie Baraniny ja k : Kotlety 
baranie po francusku. — Pieczeń barania 

jałowcem i t. p.
Wszelkie Jarzyny  w najrozmaitsze 

sposoby. — Garnitury do Jarzyn.
Mączsle t jajeczne potrawy jak : Dosko­

nałe Pierogi ruskie. — Niezrównany sposób 
robienia pierogów grycsannych do śmietany.— 
Pierogi z drobnej gryczannej kaszy z  serem 

t. p.
C en a  5 0  cen tów .

Po przesłaniu za przekazem kwoty 6 6  et. 
uskuteeznia się przesyłkę franco.

Drukarnia W. Maniackiego, 
Lw ów , ulica Kopernika liczba 7.

Dla sieroty
z ukończoną 6 klasą, poszukuje się umie­
szczenia na prowincyi za miernęm wynad- 
grodzenieta jako bona lub do gospodarstwa. 

Poste restante Lwów, Opiekunka.
8682 1—3

Dokonawszy w tym  roku zna­
cznych ulepszeń i  dobudow&ń 
w moim
Zakładzie wodoleczniczym na
Klemensówce w Zakopanem,

otwieram  takow y dla gośoi k u ra ­
cyjnych z dniem  1 czerwca. Cena 
pokoju z pościelą calem utrzym a­
niem i kąpielam i wynosi 3— 5 zł- 
dziennie.

‘E jo sp ek ty  \ e szczegółow ym 1 
cennikami rozsyła  się na fądani£ 
bezpłatnie.

Dr. Wenanty Piasecki
właściciel i kierujący lekarz zakładu.

3658 2—3

Tynktnra ziołowa 
przeciw bolom zębów
stosownie używ ana chroni zęby 
od psucia usuw a bole istniejące 
i działa wzmacniająco na  dzią-ła^ 

Tynktury tej dostać można w kaidu, 
aptece 881 16—86

Główny skład we Lwowie 
i w  aptece , } ■

P .  M i k o l a s c h a -

Papier Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządzca: W alenty Hodak.


